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Z w r o t
,W Socjalizmie europejskim doko­

nywa się poważny zwrot. Nie jestto 
zmiana programu, ani oczywiście— 
celów Socjalizmu, k tóre były, są i 
pozostaną te same. Zwrot dotyczy 
taktyki socjalistycznej.

Doświadczenie ostatnich kilku lat, 
la t światowego kryzysu gospodar­
czego, wykazało ponad wszelką wąt 
pliwość, że kapitalizm prowadzi 
ludzkość do katastrofy, że dalsze 
panowanie kapitalizmu przyśpiesza 
tę katastrofę. Przed klasą robotni­
czą staje tedy zadanie przyśpiesze­
nia końca kapitalizmu. Przyśpiesze­
nia — nie w znaczeniu sztucznego, 
przedwczesnego przecięcia żywota 
kapitalizmu — wszak zdajemy sobie 
wszyscy sprawę, że właśnie ten nie­
sławny żywot ciągnie się ponad mia­
rę wytrzymałości ludzkiej — lecz ra 
towania ludzkości przed katastrofą, 
nieuniknioną przy dalszem panowa­
niu kapitalizmu.

W klasie robotniczej Zachodu doj 
rżała już więc świadomość o 
naglącej konieczności przebudowy 

ustroju.
Jesteśm y świadkami tak ważnych 
etapów w rozwoju Socjalizmu, jak:

obecny kongres angielskiej Partji 
Pracy, na którym ustala się plan bu­
dowy zrębów pod gospodarstwo so­
cjalistyczne przyszłego rządu robot­
niczego, jak

program wyborczy socjalistów nie 
mieckich, zawierający — w przysto­
sowaniu do warunków niemieckich 
— podwaliny gospodarstwa socjali­
stycznego (wytyczne tego programu 
podaliśmy przed paru tygodniami). 
W łaśnie w Niemczech, gdzie szaleje 
faszyzm i najczarniejsza reakcja, 
przesłanki ekonomiczne do budowy 
Socjalizmu są najbardziej dojrzałe. 
Mamy tu argument niezbity, że ten 
faszyzm i ta  reakcja nie jest niczem 
innem jak miotaniem się kapitaliz­
mu w obronie swego panowania, nie- 
odpowiedzialnem wpędzaniem kraju 
w katastrofę.

Klasa robotnicza dwuch najbar­
dziej urzemysłowionych krajów Eu­
ropy — Anglja i Niemcy — traktuje 
już sprawę przebudowy ustroju jako 
swe zadanie najbliższe. W innych 
krajach nastąpi to później. Świadczy 
to, że socjalizm weźmie początek w  
krajach najbardziej do tego dojrza­
łych, co jest zgodne z teorją i prak­
tyką socjalizmu (Rosja sowiecka tyl­
ko potwierdza tę zasadę).

Ale możność przebudowy ustroju 
zależy przedewszystkiem od spra­
wowania władzy przez klasę robot­
niczą. Na to centralne zagadnienie 
partje socjalistyczne kładą rzecz ja­
sna szczególny nacisk. Tu jednak 
rozstrzygają warunki polityczno - 
społeczne w poszczególnych krajach, 
oraz siła zorganizowana klasy robot 
niczej.

Partja Pracy w Anglji pokłada 
swe nadzieje w zwycięstwie przy 
najbliższych wyborach. W Niem­
czech, gdzie stosunki są niezmiernie 
płynne, socjalizm nie stawia horos­
kopów co do sposobów ujęcia w ła­
dzy.

Jedno wszakże jest niewątpliwe i 
to jest najbardziej znamienna cecha 
zwrotu, o którym piszemy: 
koalicja rządowa socjalizmu z pe- 

wnemi odłamami burżuazji 
należy do przeszłości. I inaczej być 
nie może. Skoro bowiem Socjalizm 
przystępuje do budowy socjalizmu, 
to  nie może tego czynić w przymie­
rzu z burżuazją.

I oto Partja Pracy zapowiada, że 
obejmie władzę tylko wówczas, gdy 
będzie w większości. Oto socjalizm 
niemiecki, w obliczu ruiny parla­
mentu, skupia dokoła siebie zorga-

Dziś rozpoczyna się w Pradze czeskiej Kongres jubileuszowy Między­
narodówki Młodzieży Socjalistyczne).

Młodzież socjalistyczna Pols’ i nie może uczestniczyć w Kongresie, ponieważ jej 
delegacja nie uzyskała  paszportów  na wyjazd.

Tą drogą więc przesyła młodzieży innych krajów słowa swej wier­
ności dla Czerwonego Sztandaru Socjal zmu.

Rada Naczelna P. P. S.
Pierwszy dzień obrad

Wczorajsze posiedzenie Rady Na­
czelnej otworzył tow. W. Topinek; re­
ferowali tow. tow. T. Arciszewski (sy­
tuacja polityczna), K. Pużak (najbliższe 
zadania Partji), M. Niedziałkowski (po­

łożenie międzynarodowe). W dyskusji 
zabierali głos tow. tow. J, Stańczyk, 
Wąsik, D. Kłuszyńska, A. Krieger, J. 
Kwapiński, D. Gross, Turtoń.

W toku obrad tow. W. Topinek po­

święcił kilka serdecznych słów pamię­
ci Eugenjusza Śmiarowskiego; Rada Na­
czelna uczciła jego pamięć przez pow­
stanie.

Nowa Konferencja Międzynarodowa
ma uzgodnić stanowiska głównych mocarstw

Donoszą z londyńskich kół urzędo­
wych, że aczkolwiek nie nadszedł jesz­
cze tekst odpowiedzi niemieckiej, to 
jednak wiadomem jest już, te rząd Rze­

szy jcsrt przychylnie usposobiony do 
projektu wymiany zdań między Fran­
cją, Włochami, Niemcami i Amglją, wy­
suniętego przez rząd angielski. Francja

i Włochy również zawiadomiły, iż przyj 
mują projekt angielski.

Miejsce konferencji nie zostało jesz­
cze ustalone.

Nadużycia w lotnictwie francuskiem
Bouilloux-Lafont dyk tow ał fa łszyw e dokum enty

Sprawa nadużyć w lotnictwie fran 
cuskiem przybiera coraz bardziej 
sensacyjny obrót.

Sekretarz dyrektora Bouilloux 
Lafont‘a, który  wytoczył oskarżenie,

niejaki Collin oświadczył w czasie 
śledztwa, że wszystkie fałszowane 
dokumenty były mu dyktowane oso­
biście przez Bouiilcux Lafont'a. Col­
lin twierdzi, że nie otrzymał 20.000

franków za sfałszowanie dokumen­
tów, jak to usiłuje dowieść Bouilloux 
Lafont. Pozatem Collin przyznaje, że 
sam napisał inkryminowane listy.

Faszyści austriaccy podszywają sio pod legitymistów
„Reichspost* ogłasza protest legi­

tymistów austrjackich przeciw na­
dużywaniu ich firmy przez hitlerow­
ców przy zakupywaniu broni. M. ir,. 
do pewnego handlarza broni zgłosili

się nieznani ludzie oświadczając, że 
pragną zakupić znaczne ilości amu­
nicji dla celów legitymistycznych, 
ponieważ legitymiści zamierzają do 
spółki z legitymistami węgierskimi 
„coś urządzić". Podejrzliwy handlarz

poczynił na swoją rękę dochodzenia 
i stwierdził, że legitymiści nie pla­
nują obecnie żadnej akcji i że amu­
nicja przeznaczona miała być dla 
centrali hitlerowców austrjackich.

Zamach na czas pracy w handlu
Donosiliśmy już, że w sferach rządo­

wych opracowywane są projekty, zm ie­
rzające do pojgarszeniu ustarwy o czasie 
pracy w handlu.

Agencja „Press11 pośrednio potwier­

dza wiadomość, iż sprawa ta jest obec­
nie aktualna.

Nowy wojskowy kodeks karny
Na piątikowem posiedzeniu Rady Mi­

nistrów uchwalono projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej w spra 
wie nowego wojskowego kodeksu kar­
nego, który ma wejść w życie z dniem 
1 stycznia 1933 r.

O projekcie tym PAT. donosi co na­
stępuje:

Część ogólna projektu w trzech pierw­

szych rozdziałach określa pojęcie i podział 
przedstępstw  wojskowych; normuje zakres 
mocy obowiązującej kodeksu wojskowego, 
oraz zaw iera postanow ienia, norm ujące w 
jakim zakresie  mają być w wojsku stoso­
w ane postanow ienia powszechnego kodek­
su  karnego. Dalsze rozdziały wymieniają 
m. in. wypadki, w  których przełożony dys­
cyplinarny może, z pominięciem postępo­

w ania sądowego, wymierzyć za poszczegól­
ne przestępstw a karę  dyscyplinarną.

Część szczególna kodeksu dostosow uje 
się zasadniczo do dotychczasow ego kodek, 
su karnego wojskowego z r. 1928. Wpro­
wadzone zostały zmiany, k tóre odpow iada­
ją zasadom, system atyce i technice kody­
fikacyjnej nowego pow szechnego kodeksu 
karnego.

nizowaną zawodowo klasę robotni­
czą w „Żelaznym Froncie". Oto Emil 
Vandervelde, wielokrotny minister 
rządów koalicyjnych, stwierdza, że 
dla socjalizmu belgijskiego rząd ko­
alicyjny nie wchodzi więcej w ra­
chubę.

Zagadnienie Rządu koalicyjnego, 
które tyle wywołało dyskusji i o któ 
rem wypisano całą bibljotekę, scho­
dzi stopniowo z porządku dzienne­
go. Dokonały tego objektywne wa­
runki rozwoju kapitalistycznego, 
których dziś żyjemy.

w

Jeszcze Rząd taki istnieje w Cze­
chosłowacji, jeszcze być może tu i 
owdzie, w  krajach słabo uprzemy­
słowionych, lub w krajach, gdzie 
specjalne, przejściowe okoliczności 
tego wymagają, — Rząd koalicyjny 
dojdzie do skutku. Ale zasadniczo 
sprawa ta  należy już do przeszłości.

Jeżeli okres współczesny nazywa­
my „okresem przejściowym" od ka­
pitalizmu do Socjalizmu, to Rząd ko­
alicyjny odpowiadał części tego o- 
kresu, k tó ra  poprzedzała objęcie 
władzy przez klasę robotniczą. Ale

do okresu przejściowego należy też 
ta  część, k tóra następuje po obję­
ciu władzy przez klasę robotniczą aż 
do urzeczywistnienia socjalizmu. Tu 
już na rząd koalicyjny miejsca oczy­
wiście niema.

Dobitnym wyrazem zwrotu, za­
chodzącego w Socjalizmie europej­
skim, będzie konferencja Międzyna­
rodówki Socjalistycznej z progra­
mem dziennym:

metody walki klasy robotniczej o 
władzę.

J. M. B.

7ąon
Eugeniusza Śmiarowskiego

Wczoraj rano zmarł w Warsza­
wie EUGENJUSZ ŚMIAROWSKI, 
znakomity prawnik i obrońca poli­
tyczny, człowiek o kolosalnych zdol­
nościach, o wspanialej skali zainte­
resowań duchowych, jeden z kie­
rowników obrony w sprawie brze­
skiej, niezmordowany działacz Ligi 
Praw Człowieka i Obywatela, wier­
ny przyjaciel polskiego ruchu socja­
listycznego, jeden z tych przedsta­
wicieli inteligencji demokratycznej, 
którzy nie zdradzili swego sztanda- 
ru.

Zgon Eugenjusza ŚMIAROWSKIE- 
GO jest stratą niepowetowaną.

Część Jego pamięci!
Na s tr , 2-ej zamieszczamy wspomnienie 

poświęcone zmarłemu pióra mec. Kazimie- 
r  a Sterlings.

* *
*

Centralny Komitet Wykonawczy P. 
P. S. i W. OKR. PPS wzywają wszyst­
kich towarzyszów i towarzyszki do 
wzięcia udziału w pogrzebie, który 
odbędzie się jutro o godz. 3-ej po poł. 
z kaplicy ewangelicko - reformowanej 
przy ul. Młynarskiej na cmentaffz miej­
scowy.

« *
*

CKW. PPS., zamiast kwiatów na 
grób znakomitego obrońcy ,polityczne­
go serdecznego przyjaciela naszli pra­
cy ; walki, składa zł 50 na Robotnicze 
Tow. Prjyjaciół Dzieci

Oświadczenie Min. Girsy
Poseł i minister pełnomocny Czecho­

słowacji, Girsa, przesłał do prasy o- 
świadczenie w sprawie głosowania w 
Genewie do Rady Ligi Narodów.

„Kurjer Poranny", pomimo, że gloso­
wanie odbywa się tajnie, zamieścił wia­
domość, że pomiędzy 4 państwami, 
które głosowały przeciwko wyborowi 
Polski była także Czechosłowacja.

Pan min. Girsa oświadcza, że wobec 
tajności głosowania nie może sprosto­
wać tej wiadomości, ale, według jego 
przeświadczenia i według posiadanych 

j wiadomości, nie było tak, jak doniósł 
I „Kurjer Poranny".

Rehabilitacja
iro f .  Kulczyckiego

Swego czasu „sanatorzy" wystąpili 
przeciwko prof. Ludwikowi Kulczyc­
kiemu z oszczerczemi zarzutami, w 
związku z jego działalnością w czasie 
okupacji. Chodziło o skompromitowa­
nie prof. Kulczyckiego, jako przeciw­
nika politycznego.

Powołany w tej sprawie Sąd Obywa­
telski wydał wyrok rehabilitujący prof. 
Kulczyckiego.

W skład Sądu wchodzili: jako prze­
wodniczący — gen. Gruber, jako sę­
dziowie — dr. Kamil Bogacki, b. mini­
ster Ludwik Darowski, prof. Bolesław 
Lutomski, mec. Wacław Szumański.
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EUGENJUSZ ŚMIAROWSKI
AdwoKat 

członeK Naczelnej Rady AdwoKacKiej 
b .  Wiceminister Sprawiedliwości i b. poseł na Sejm

zmarł dnia 8-go października 1932 r.
Wyprowadzenie zwłok z Kaplicy Ewangelicko-Reformowanej (przy ul. Młynarskiej, róg Żytniej) na cmentarz miejscowy nastąpi w poniedziałek

10 października o godzinie 3-ej pp., o czem zawiadamiają

Ż O N A  I R O D Z IN A

S. p.

EUGENJUSZ SMIAROWSKI
adwokat

członek Naczelnej Rady Adwokackiej 
b. Wiceminister Sprawiedliwości i b. poseł na Sejm

zm a rł dnia 8-go października 1932 r.
o czem zawiadamiają PRZYJACIELE.

Koniec strajku metalowców 
na niemieckim Śląsku

Strajk w dolno - śląskim przem y­
śle metalowym zakończył się przy­
jęciem przez obie strony orzeczenia 
rozjemczego, przewidującego m. in. 
dwuprocentową zniżkę płac robot­
niczych. Równocześnie donoszą o 
zakończeniu wszelkich innych straj­
ków m. in. w dusseldorfskich zakła­
dach drukarskich.

Trzy s t r z a ł y  —  
oznaką międzynarodową

Wiadomo, że socjaliści niemieccy, a 
z nimi „Żelazny Front“, wprowadzili 
jako oznakę walki z faszyzmem, ,,trzy 
strzały". Oznaka ta przyjęła się szyb­
ko. Wślad za Niemcami poszła Aus.trja.

2-go bm. odbyła się w Berlinie kon­
ferencja Międzynarodowej Komisji O- 
brony przed Faszyzmem. Przybyli przed 
stawiciele organizaqi samoobrony z 
Austrji Belgji, Łotwy i Czechosłowacji.

Konferecja uchwaliła wprowadzić 
znaczek „trzech strzał", jako godło 
m ędzynarodowe organizacji samoobro­
ny przed faszyzmem.

Spadek analfabetyzmu
*..ale w S tanach Zjednocz. Am. Pflłn.

Pomimo, te  Ameryka narówni z wię­
kszością krajów europejskich przeży­
wa ciężki kryzys gospodarczy, nie od­
bija się to jednak na oświacie i cyfra 
analfabetów w Stanach Zjednoczonych 
stale maleje.

A więc w roku 1890 Ameryka liczyła 
jeszcze 13,3%, analfabetów, w roku 1900 
stosunek' ten spadł do 10,7%, w roku 
1910 — do 7,7%, w roku 1920 do 6%, 
a w roku 1930 — a zatem już w latach 
kryzysowych — do 4,3%,

W roku 1930 Stany Zjednoczone li­
czyły 420.5538 analfabetów w wieku 
poniżej 21 lat, a 3.863.215 w wieku po­
wyżej 21 lat.

„Ukradł" kapustę!
„Gazeta Robotniaza" donosi, jak to 

policja odebrała jednemu z bezrobot­
nych worek kapusty, zebranej z pola.

Bezrobotny, aby dosłownie nie um­
rzeć z głodu, wraz z rodziną, ukradł 
trochę kapusty.

Naturalnie, momentalnie został po­
chwycony, jako zagrażający porządkom 
wi publicznemu.

Ale kto ma nakramić tego nieszczę­
śliwego i innych, którzy są w tern sa­
mem, co i on, położeniu?!

Eugeniusz Smiarowski
W demokrację polską uderzył znów 

grom.
Wczoraj o godz. 7-ej rano oetatniem 

tchnieniem zabiło wielkie serce, by za­
milknąć na wieki. Chore było od lat 
kilku, chore śmiertelnie naskutek nie­
słychanej rozbieżności pomiędzy ma­
rzeniem całego życia, a tegoż marzenia 
realizacją w projekcji polskiej rzeczy­
wistości.

Eugeojusz Śmiarowski — to dla inte­
ligencji, moono trzymającej w ręku od 
lat 30-słu sztandar demokracji — było 
nietylko nazwisko; był to symbol szla­
chetności uczuć, wielkiej prawości, nie­
zachwianej mocy zasad etycznych i 
przekonań politycznych. Od lat naj­
młodszych zaprawiony do walki o nie­
podległość Ojczyzny i Jei wolność, idzie 
nieugięcie przez życie, tocząc bój na 
swym odcinku, nie wahając się dla Jej 
obrony przed najeźdźcą postawić życia 
na kartę, gdy w 1920 r, — czterdziesto- 
kilkuletni mężczyzna wstępuje, jako 
szeregowiec - ochotnik do wojska, A 
po odparciu najazdu, krocząc po linjś 
wytycznej swego ideału, broni, obro­
nionej przed obcymi wolności narodo­
wej i obywatelskiej, do ostatniego 
tchu w płucach, do ostatniego uderze­
nia serca.

Czyż naprawdę tylko mury „artile- 
ryjskawo i piechotnawo sobranja" w 
Cytadeli pamiętają te zmagania się 
wielkiego umysłu i świetnego talentu 
obrończego Śmiarowskiego z potwor­
ną machiną sądową despotycznego za­
borcy, pragnącego wyrwać z narodu i 
posłać na szubienicę najpiękniejsze 
jednostki, najświętszych bojowników 
niepodległości? Czyż możesz zapom­
nieć o tern ty, demokrato polski, ty 
wierzący w wolność narodu i w lepsze 
jutro społeczne? I czy potrafisz zapo­
mnieć o tej walce zażartej, zaciekłej, 
bezustannej, toczonej przez Zmarłego 
do ostatniej chwili życia w obronie 
wolności i godności narodu, w obronie 
praw mniejszości, w obronie jednostki, 
zagrożonej w swych prawach przez sa­
mowolę administracyjna lub ucisk służ­
bowy? Walki i zwycięstwa świetne, a 
niegłośne, zażarte, a jakie często nie­
znane najszerszemu ogółowi, bo toczo­
ne w mrocznych salach sądowych. A 
jednakże „w sali sądowej odbija się 
zawsze", jak słusznie twierdził Śmia­
rowski, „życie epoki z jego zagadnie­
niami, z jego konfliktami, z jego obli­
czem społecsnem i moralnem; odbija i

eię w przewodzie sądowym, w wyro­
kach, w przemówieniach stron czy to 
oskarżycieli, czy obrońców". Podno­
szenie tych „zagadnień epoki", oświe­
tlanie ich i wskazywanie dróg rozwią­
zania w duchu prawdziwej demokracji 
— to było najwytszeim dążeniem i u- 
miejętnością Śmiarowskiego. I sądy 
wiedziały o tem; czuły, że przez usta 
Jego przemawia nietylko obrońca, lecz 
przedewszystkiem prawy, gorąco miłu­
jący kraj swój Obywatel, który do głę­
bi dusizy wierzy w to, co mówi i pra­
gnie wiarę swą przelać w słuchacza.

I czyż zapomnieć potrafisz, ty, demo­
krato polski, stanowisko, zajęte przez 
Śmiarowskiego w procesie o rozruchy 
w Krakowie w dniu 6.XI 1923 r., gdy 
w mocnych, pełnych zapału słowach 
karci napaści na ?. P. S., podnosi jej 
niespożyte zasługi i bohaterstwo w wal­
ce o niepodległość, wołając, że „wywal­
czenie tej niepodległości i utrwalenie 
jej po zdobyciu stało się naczelnym po­
stulatem P. P. S., do spełnienia którego 
wiernie dąży, pomimo wszelkie trud­
ności, jakie wynikają z konieczności go­
dzenia tego postulatu z interesem kla­
sowym, który przez P- P. S. jest repre-

Szkoła p. Gara
Zwrócono już uwagę r.a fakt, że rząd 

Papena w Niemczech w dużym stopniu 
wzoruje się na „sanacji", na .wątpli­
wościach" i „interpretacjach" konstytu­
cyjnych p. Cara.

Obecnie przybył nowy ucizeń do szko­
ły p. Cara. Jest nim premjer ausfcrjacki 
Dollfuss, Przed kilku dniami wydał on 
zarządzenie, opierające się na dekre­
cie z 1917 r„ z czasu wojpy. Otóż de­
kret ten — mimo żądań socjalistów — 
wprawdzie dotąd nie został uchylony, 
ale konstytucja austriacka przekreśla 
ten dekret. Pan Dollfuss woli jednak de­
kret z przed 15 lat, niż znowelizowaną 
konstytucję z r. 1929.

Mimo że treść zarządzenia, dotyczą­
ca sekwestru majątku osobistego b. dy­
rektorów Kreditanstaltu. jest słuszna, 
socjaliści w najostrzejszy sposób zwal­
czają krok rządu widząc w n'm nie­
bezpieczny precedens na przyszłość i 
początek akcji, zmniejszającej do likwi­
dacji parlamentu na rzecz rządów „pre­
zydialnych", rządów „dekretowych".

zentowany".., I czyż zaprzeczysz, gdy 
twierdził, że „wojna d'omowa w warun­
kach geograficznych, w jakich się Pol­
ska znajduje, w warunkach, zagrażają­
cego Jej zarówno ze Wschodu, jak i 
Zachodu sąsiedztwa, nosi w sobie za­
wsze niebezpieczeństwo dla bytu Pań­
stwa i obawa tego niebezpieczeństwa 
zizewnątrz, obawa wojny z czyhający­
mi na chwilę sposobną wrogami jest 

' tem, co P. P. S. zawsze wstrzymuje, 
zanim wallkę wewnętrzną zdecyduje się 
ona rozpętać".

I czyż ty, demokrato polski, zapom­
nisz o wielkim krzyku protestu Zmar­
łego przeciwko „polskiemu Szlisselbur- 
gowi", i czyż nie przekażesz przyszłym 
pokoleniom wielkiej, naczelnej roli Je­
go w walce o podeptaną praworząd­
ność, o honor demokracji polskiej, o 
wolność polityczną i obywatelską w 
sprawie „H. Libermana i innych"...

Walka o ideał stargała mu siły. Pol­
ska rzeczywistość strawiła mu serce. 
Już w procesie brzeskim wykazał wiel- 
k'e bohaterstwo, gdy po ciężkim, dłu­
gotrwałym ataku serca, stanął w ławie 
obrończej, by, narażając się na to że 
przemówienie to będzie — być może— 
ostatniem w Jego życiu, rzucić swoje 
obrończe w tej sprawie „oskarżam"...

Dziś oto cichy i spokojny spoczywa 
na marach jeden z chorążych demokra­
cji polsk'ej. Pękło gorące serce, umilkł 
na wieki głos wielkiego mówcy, prze­
stał funkcjonować świetny mózg dzia­
łający, niezawodnie, jak precyzyjnie 
wykończony aparat.

Ciało oddane będzie ziem’. A jed­
nakże Śmiarowski żyć nie przesianie... 
Żyć będzie nietylko w sercach i wspom­
nieniach blisk'ch, przyjaciół i polskiej 
demokracji. Żyć będzie w realnem ży­
ciu, jako rzucony w życie zapas nie­
zniszczalnej energji społecznej jako 
niewysychające źródło naśladownictwa 
dla bojowmików o demokrację w naro­
dzie.

Człowieku o mocnej duszy, obywate­
lu o wielkim umyśle i sercu — przeży­
łeś tycie, jak tegoż życia artysta; w 
twardym trudzie przepracowałeś je na 
służbie ideału; bez blasków, orderów, 
bez rachunków na przyszłość, bez po­
goni za dobrem doczesnem.

Śpij spokojnie. Przyjdzie chwila, gdy 
Naród cały Ci powie, żeś dobrze zasłu­
żył się Polsce.

Kazimierz Sterling.

Sensacyjny proces
0 znęcanie się nad więźniami 
w Ameryce

W Jacksonville w  Stan. Zjedn. A. 
P. toczy się obecnie proces prze­
ciwko dyrektorowi więzienia Carso 
nowi oraz przeciwko jednemu z do­
zorców.

Przesłuchani świadkowie złożyli 
zeznania, od których słuchaczom 
włosy na głowach stawały. Np. je­
den z więźniów M effert, 20-letni 
młodzieniec, został w więzieniu na 
śmierć umęczony po trzykrotnych 
próbach ucieczki.

W ięźniów „wydzierżawiano" pry­
watnym przedsiębiorcom, którzy ob 
chodzili się z nimi, jak z niewolni­
kami. W ięźniów ćwiczono batami, 
k tóre zakończone były metalowemi 
kulkami. M efferta zamknięto w cia­
snej beczce związawszy mu uprze­
dnio ręce nad głową i wystawiono 
go na działanie upalnych promieni 
słone mych. W końcu zaduszono go 
łańcuchem, w k tóry  ciasno zakuto 
go dokoła szyi.

P rokurator domaga się kary  śmier 
ci dla dyrektora więzienia.

Noc Sv. Bartłomieja
chciał urządzić Hitler

W organie niemieckich nacjonalistów 
„Stahlhelm" czytamy co następuje:

„W rokowaniach, które w połowie 
sierpnia prowadził p. Hitler * pełnomoc­
nikiem prezydenta Rzeszy, żądał on nie- 
tylko stanowiska kanclerza dla siebie, 
ale ponadto, aby przed objęciem władzy 
pozootawiono mu do jego dyspozycji o* 3 
dni Ulicę, z której uprzednio miałyby «>- 
stać ściągnięte wszelkie posterunki poli­
cyjne”.
A zatem „zdobycie władzy", do cze­

go Hitler nie czuł się na siłach, miało 
odbyć się P^Y pomocy prezydenta 
Rzeszy. Wiadomość ta przez nikogo 
dotychczas nie została zdementowana.

Należy pamiętać, że rewelacja ta 
pochodzi ze źródła nacjonalistycznego
1 że nacjonaliści byli do niedawna par­
tnerami hitlerowców i doskonale znają 
kulisy tej zbójeckiej bandy.

I  pomyśleć, /że z  żądaniem p o z o s t a ­
wienia ulicy dla gromienia sklepów, 
dla urządzenia krwawej łaźni p r z e c i w ,  
nikom politycznym występuje partia, 
która w swoim „programie" wyauwa 
hasło , odnowienia Niemiec"/
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MAŁY FELJETON
W spółpraca nad nożycami

K ryzy s  gospodarczy trw ał już siód­
m y rok, a cztery  bite łata trumło już  
przekom arzanie się rządu z gospo­
darczym i „specami“  klubu B. B.

Społeczeństwo kryzysem  wogóle 
przesta ło  się interesować. Znudzdo  
się poprostu. 1 lepsze rzeczy  przeje­
d zą  się. A  ponadto ludzie p rzyzw y­
czaili się. Przecież bywa, że komuś 
am putują prawą rękę. Z  początku bo­
li, potem  je s t to tylko niewygodnie, 
a w  końcu p rzyzw ycza i się i zdaje mu 
się, że od samego urodzenia miał ty l­
ko jedną rękę i że gdyby jakimś cu­
dem druga ręka mu odrosła, toby mu 
ty lko  kłopot sprawiła.

K ryzysem  zajm ował się tylko Rząd  
oraz „spece" z  B. B. Ostatnim ra­
zem  R ząd znowu zwrócił się do B. B , 
ażeby „spece" przem ysłow i ze „spe­
cami" rolniczym i uzgodnili sw oje sta­
nowiska i nareszcie zamknęli nożyce.

—  Proszę panów  —  mówił na ze ­
braniu B. B. poseł X. —  mam wra­
żenie, że nam nigdy nie uda się roz­
w iązać tego zagadnienia. Jesteśm y  
zb y t licznem ciałem. M aszyna jest 
nazbyt ciężka. Nasze doświadczenia 
Z parlamentem wiele nas nauczyły. 
Sejm  jako całość nigdy nic dobrego 
nie mógł dokonać, gdy tym czasem  
k ażdy  z nas zosobna może się pochwa 
lić jakąś korzystną tranzakcją. Dla 
Państwa, oczywiście.

GŁOSY: Naturalnie, naturalnie,
św ięta prawda.. To jasne, jak dzień.

—  Proponuję tedy, aby panowie 
koledzy, reprezentujący przem ysł 
oraz panowie koledzy reprezentujący  
rolnictwo w ybrali po jednym  pełno­
mocniku i niechaj ci dw aj nasi pełno­
mocnicy szukają porozumienia i niech 
zam kną nożyce.

—  Brawo, brawo! Świetna m yśl. 
Wybrano dwóch pełnomocników ,

k tórzy już nazajutrz odbyli pierwszą  
naradę. 

—  Panie kolego  —  mówił rolnik—  
czy  pan naprawdę nie wie, czego 
R ząd  chce.

—  Chce, żebyśm y w ydali jednoliią  
opinję. Przynajm niej tak mówi.

—  Otóż to. Ja  od pierw szej chwi­
li podejrzew am , że tu jakiś podstęp  
się kryje.

—  1 ja  też, słowo honoru daję.
—  No bo ja k ie  to? Zawsze nam 

mówiono, czego R ząd  pragnie, aby  
Sejm  chciał, a tu naraz mamy sami 
własne zdanie w ypow iedzieć! C zy to 
m y jesteśm y z opozycji, abyśm y w ła­
sny sąd  o czemś mieli?

—  To to właśnie, słowo honoru, z 
ust mi to pan w yjąłeś, panie kolego. 
Jabym  już machnął ręką na w szyst­
kie kartele, ale boję się. A  nuż R ząd  
właśnie chce utrzym ać kartele? Kto  
to m oże w iedzieć?

—  I ja, panie kolego, plunąłbym  
na interesy rolnictwa, ale także boję 
się, bo może R ząd właśnie chce po­
przeć rolnictwo?

—  W  ładną kabałę nas zapędzili!
—  Oj, kabała bo kabała.
—  Prawdę mówiąc, to przecież 

k a żd y  z  nas ma sw oje zdanie, kiedy  
s ły s zy  opinję Rządu. A le jak rzad 
nie w ypow iada opinji, to jak rr-y m o­
żem y mieć własne zdanie?

—  To proste W ięc co pan radzi, pa 
nie kolego?

—  Spr ihćjm y jeszcze  raz wymacać 
opinję Rządu

—  N ic m ądrzejszego nie w ym yśli­
my.

ULT1MUS

Samobójstwo 
urzędnika Kasy Chorych
w  Warszawie

W W ągrowcu popełnił samobójstwo 
23-l«tni urzędnik Kasy Chorych w W ą­
growcu, Tadeusz Janow ski.

Samobójstwo byłego woźnego
Ofiara redukcji  w m iejsk ie j  Kasie 
Chorych w e  Lwowie

W oźny lwowskiej miejskiej Kasy 
Chorych, 27-letni W ładysław  Guteń, 
został zredukow any. W obec tego • że 
nieszczęśliwy nie mógł znaleźć posady 
> znajdow ał się, w raz z żoną, wobec 
widm a śmierci głodowej — przed paru 
dniami popełnił samobójstwo. Próby 
ra tunku  okazały  się bezskuteczne.

Kongres socjalistów  
hiszpański!)

6-gO b. m. rozpoczął się w M adrycie 
kongres socjalistów  hiszpańskich. K on­
gres ten ma znaczenie bardzo donio­
słe, albow iem  na porządku dziennym 
znajduje się wniosek 

wy owiania z rządu trzech mimistrów 
, socjalistycznych.

Socjalistyczny samorząd
Rozmowa z tow. Bronisławem Ziemięckim

S am orząd  so c ja lis ty czn y  to  dzisiaj 
w  P o lsc e  m ocno o so b liw a  rzecz . C oś 
jak te  o s ta tn ie  żubry w  P u szczy  B ia ­
ło w iesk ie j , k tó r e  w y tę p io n o  d o  kilku  
o k a zo w y ch  sztuk ,

P o p rostu  trudno p ojąć d la czeg o  im 
s ię  p o zw a la  żyć .

—  C iek aw  jestem  —  p ytam  p rezy ­
d en ta  m iasta  Ł od zi —  d la c z e g o  tu  na 
tem  m iejscu  jeszcze  n iem a k om isarza?  
D la czeg o  W a s to leru ją?  D la czeg o  W am  
p ozw ala ją  is tn ie ć  i p ra co w a ć?

— Nie wiem — odpow iada — jakie 
względy po tam tej stronie zadecydow a­
ły, że jesteśmy tolerow ani. Mówią nam 
tylko tyle, że nie kw apią się z kom isa­
rzami, nie chcąc rozszerzać swej odpo­
wiedzialności ciężarem  pracy w tym 
niezwykle trudnym  terenie. Ustawowy 
termin naszego urzędow ania upłynął już 
przed dwoma laty. Od pierwszej chwi­
li nie chcieliśmy urzędować z pominię­
ciem praw a, k tó re  nam przyznaje tylko 
3-letnią kadencję. R ada miejska zażą­
dała rozpinania i przeprow adzenia no­
wych wyborów, n,ie stało  się to  jednak 
do dziwaj. Trwamy, ponieważ chcemy 
oddać sam orząd w ręce wybranej przez 
ludność m iasta reprezentacji, a nie w 
ręce mianowanego kom isarza.

—• N ie  p ozw ala ją  W am  um rzeć, a czy  
p ozw a la ją  ż y ć ?  C zy dają W am  m o ż­
n o ść  sp e łn ić  przynajm niej c z ę śc io w o  
zadan ia , c ią ż ą c e  na so c ja lis tyczn ym  

sam o rzą d zie?
— ■ Samorząd dzisiejszy w Polsce nie 

może realizow ać prawdziwej polityki 
socjalistycznej. Nie pozwalają mu na 
to ani w arunki polityczne, ani cała struk 
tura ustaw odaw cza i finansowych u- 
praw nień polskiego samorządu. Źródła 
finansów samorządowych są tak  ogra­
niczone, że szersza działalność socjalna 
nie ma w ich ram ach żadnej swobody 
ruchu.

Mimo tego staraliśm y się zawsze bu­
dować nasz system finansowy w ten 
snosób, żeby przez powiększenie pani­
sku na klasy posiiadające, zaoewnić so­
bie możność stosow ania ulg wobec kla­
sy niezamożnej, 1 wywiązać a ę  przy­
najmniej w części z nanzych obowiąz­
ków socjalnych. O statnio sytuacja s ta ­
je się jednak coraz bardziej d e rk a  i to 
nie z winy samego kryzysu, ade z winy 
państw ow ej polftvki wobec istniejących 
samorządów. N akłada sie na sam orzą­
dy nowe obowiązki, nodfaga?ąae za sobą 
nowe w ydatki, — ale równocześnie n- 
szczuola sie źródła Ich dochodów. Rząd 
idzie w tych sprawach no linii najmniej­
szego oooru. To p r z e le ż  najłatw iej 
zrzucać z Pleców obowiązki, a ładow ać 
na nie źródła, dochodów.

D ołącza się do togo uciążliwe obcią­
żenie samorządu nieztutememi ciężara­
mi, jakie ponosimy z tytułu wysokiego 
oprocentow ania pożyczonych przez nas 
w państw ow ych instytucjach k redy to ­
wych kapitałów . Zagranicą tego rodza­
ju instytucie obniżają stopę procento­
wą, u nas nie.

—  P rzejdźm y d o  k on k retn y ch  zad a ć  
so c ja lis ty czn eg o  sam orządu . S toją  p r z e ­
c ie ż  przed  W am i zadan ia  ła g o d zen ia  
c ięża ru  k lęsk , k tó r e  z w in y  k a p ita li­
s ty c z n e g o  ustro 'u  spadają  na k la sę  p ra ­
cującą; zadan ia  w a lk i z b ezro b o ciem , 
b ezd o m n o śc ią , chorobam i, op iek ! nad  
d z ieck iem  rob otn iczem  i t. p.

— Mówiłem już, że możliwości nasze 
są w dzisiejszych w arunkach m ałe i o-

graniczone. Mimo to pracujemy w ra ­
mach możliwości i nad zmniejszeniem 
bezrobocia w mieście i nad zaspokoje­
niem głodu mieszkaniowego, nad pod­
niesieniem warunków sanitarnych, i 
wreszcie na polu opieki nad dzieckiem  
robotniczem.

BEZROBOCIE: — zatrudniam y prócz 
stale przez nas zatrudnionych robotni­
ków, rok rocznie przy robotach kanali­
zacyjnych, układaniu bruków  i zak ła­
daniu plantacji miejskich — trzy tysiące 
robotników  sezonowych. Ciężaru tego, 
mimo rosnących trudności, nie zrzuca­
my z siebie.

Jako  pracodaw cy, mimo nacisku, nie 
przeprowadziliśm y dotąd ani jednej k ry­
zysowej redukcji. Do jedynej redukcji 
zostaliśmy w tych dniach zmuszeni 
wprowadzeniem  państwowej egzekucji 
dla naszych należytoścś. I w tym wy­
padku daliśmy większości naszych do­
tychczasowych egzekutorów  możność 
egzystencji zatrudniając ich jako pobor­
ców Dodatkowych.

BF7DOMNOŚĆ: — Kwestia ta  jest w 
Łodzi o tyle odmienna, że, jak dziwnie 
to brzmi, nie mamy tu tai masowej bez­
domności. Nie jest to nasza zasługa, ani 
zasługa niczvia, ®le o o iro s tu  zjawisko, 
tłum aczące się fantnitycuną pojeąm o1- 
ścią proletariackiego m ieszkania Rozu­
mie się — nśc w sensie dodatnim, ale 
w sensie tłoczenia się coraz większej 
liczby osób w jednej u M k ar u w warun­
kach, k tóre urągaią najprym itywniej­
szym potrzebom  człowieka. Jeżeli nie 
mamy masowe? bezdomności, to mamy 
natom iast palacy nrobiem eksm itow a­
nych, wyrzucanych z ich dotychczaso­
wych pomieszczeń. Dawnie? zbudowa­
liśmy kilkanaście domów drewnianych 
dla potrzeb eksmitowanych. Obecnie u- 
nikamy w miarę możności um ieszczania 

j ich we wsoólnych domach gminnych.
| Jeżeli istm eie tylko możliwość najęcia 

innego m ieszkania gmina przychodzi 
z pomocą oołanaiąc przez jakiś czas 
czynsz nowonaietego mlerokania. Daje 
to o w iele lensze wyniki.

W  bardzo małe? tylko m ierze zmniej­
szyliśmy głód mieszkaniowy przez zbu­
dowanie osźedla mieszkaniowego zło­
żonego z 20 kompleksów zawierających 
powyże? tysiąca przewaH-de jedno I dwu- 
pokołowych mieszkań. W arunki kredy­
towe, na jakich przystąpiliśm y do budo­
wy były bowiem takie, że m ieszkania 
te  są dosteone tylko dla robotników  
średnio zarobkujących. Mimo, że od lat 
?uż sfaraim-u o przyznanie nam k re ­
dytu na takich warunkach, k tóre  nam 
pozwolą budować osiedla dosteone dla 
nisko zarabiających robotników, nikt 
nie przychodzi nam w tych staraniach 
z pomocą. Dlatego zdziałaliśmy tak  ma­
ło n» tem  polu w stosunku do ogromu 
potrzeb.

ZDROWOTNOŚĆ: -  staram y się prze- 
dewszystkjem znrpobicgąć chorobom 
przez podniebienie w arunków zdrow ot­
ności w mieście Kanalizniemy m iasto, 
uwalniamy ?e od otw artych ścieków, za- 
tm w aiacych pow ietrze i organizmy. 
W ydaliśmy na te  cele trzydzieści k ilka 
milionów złotych.

Myślimy ponadto o tem, żeby raz 
w reszcie rozpocząć p race nad budową 
cen’ralnego wodowagu, którego m;asto  
dotychczas nie ma. Czy na ten cel zdo­
będziemy potrzebne olbrzymie wprost 
fundusze w sumie kilkudziesięciu ml-

Ijonów złotych? W  granicach własnych 
możliwości finansowych pracujemy na 
tem polu ponadto w dziedzinie p lan ta­
cji miejskich. Posunęliśmy daleko ro­
boty przy budowie wielkiego parku  lu­
dowego.

W  dziedzinie samego szpitalnictwa 
zdecydowaliśmy się na dość ciekawy 
eksperym ent co do umysłowo chorych, 
W wypadkach, w których nie gro*! o- 
toczer.iu żadne niebezpieczeństw o po­
zostawiam y chorego pod opieką rodzi­
ny i dochodzących tam  naszego lekarza 
i pielęgniarki.

OPIEKA NAD DZIECKIEM ROBOT­
NICZEM: — opiekujemy się dwiema 
grupami dzieci robotniczych. Pierwsza, 
to są te dzieci, k tóre mają rodziców. 
Tym pomagamy przez szkolne dożywia­
nie i organizowanie w miesiącach le t­
nich w parkach miejskich półkolonjl. w 
których dzieci te  mogą przebyw ać cały 
dzień pod opieką miejskich pedagogów. 
Ponadto zakładam y po calem mieście 
place zabawowe dla dzieci w ałęsają­
cych się po ulicach i brudnych, stę- 
chłych podwórkach. Place te  odwiedza­
ne są również przez miejskich pedago­
gów, którzy organizują zabawy albo 
gawędzą z dziećmi na rozm aite tem aty.

W  drugiej grupie, do której należą 
dzieci, k tóre  nie mają rodziców, albo 
nie mają takich rodziców, którzy są 

I zdolni do wychowania i obchodzenia 
I się z dzieckiem  — opiekuje się minuto! 
' dzieckiem  całkowicie. Albo w drodze 
| opieki zamkniętej, przez umieszdzewie 
i  tego dadecka w domu zbiorowym, albo 
' przez oddanie dziecka na wychowanie 
| do takiej stnmej rodziny, z jakiej oma 

pochodzi. Uważam ten soosób za daią- 
; cy o wiele lepsze rezultaty , ponieważ 

dziecko umieszczone w domu zbiorowym 
, jest izolowane od szarego życia i z tru ­

dem daje sobie potem  z niem radę. 
Dziecko wyżywające się w rodzinie ma 
bardziei naturalne warunki życiowe. 
Rozumie się, że opłacana przez nas ro­
dzina, wychowująca dziecko, jest stale 
kontrolow ana przez specjalnie wyszko­
lone siły.

— - A  w  c a ło śc i, co  cech u je  sto su n ek  
rzą d zących  d o  istn iejących  jeszc ze  n ie ­
liczn y ch  sam orząd ów ?

—• Brak logiki, konsekwencji i zro­
zumienia zadań tej instytucji, cechuje 
stosunek kół rządzących do samorządu. 
Ci sami Indzie, którzy sta le  proklam u­
ją zasadę, że sam orząd nie jest w pań­
stw ie czemś odrebnem  od administracji 
państwowej, ale tylko iedną z gałęzi 
tei administrated, inaczej tylko zorgani­
zowana, dzielą potrzeby państw ow e na 
ważniejsze i mnie? ważne — zależnie 
od tego, k to  je załatw ia. Jeżeli adm ini­
stracja  państw ow a to potrzeby te  są 
wa.żne — a jeżeli adm inistracja samo­
rządow a — w tedy są mniej ważne.

— J a k a  k la sa  sp o łe c z n a  w sk u te k  ta ­
k ieg o  system u  tra k to w a n ia  p o tr zeb  sa ­
m orządu n o iw iece i c iern i?

— TA, KTrtRA POMOCY SAMO- 
R7ADU POTRZEBUJE: PROLETA-
RJAT-

DR. JÓZEF LOOS.
II ,tm ^  sm .. — f

Przy cierpieniach nerek, chorobach 
moczowych, pęcherza moczoweoo i dol­
nego odem ka k isze k , naturalna w od a  go rz­
ka „Franciszka Józefa" łagod zi i u suw a  
szybk o  g w ałtow n e b o leśc i przy w ypróżn ian iu .

Z całego świata
Deoesse— Wist omolef telefoniczna— Kom uni-aty radfowe
Brazylja

Z B u en o s A ires  d on oszą , że  w ed łu g  otrzy  
m anych tu  d o n ies ień  drogą isk row ą  w  s t o ­
licy  B o liw ii La P az m ia ła  w ybuchnąć rew o ­
lucja . P rzy czy n ą  ruchu rew olu cy jn eg o  są  
w y so k ie  p od atk i, n a ło ż o n e  w  zw iązk u  z 
d zia ła n ia m i w ojennem i p rzeciw k o P a ra g w a ­
jow i. P o d a tk i te  w y w o ła ły  w ie lk ie  n ie z a d o ­
w o le n ie  lu d n ości.

Chiny
P o se ls tw o  a m eryk ań sk ie  w  P ek in ie  d o n o ­

si, że  w  p row in cji S zan tu n g  w yb u ch ła  p o ­
n o w n ie  w ojna dom ow a. W alk i toczą  s ię  p o ­
m ięd zy  ry w a lizu ją cy m i z so b ą  gen era łam i. 
T y s ią c e  żo łn ierzy  i lu d ności cyw iln ej p o le ­
g ło . L udność ro ln icza  u ciek a  d o  C zifu , gd z ie  
w o jsk a  ch iń sk ie  ro zb ro iły  o d d z ia ł a m ery ­
k ań sk i. D ow ód ca  o d d z ia łu  am eryk ań sk iego  
n a k a z a ł z ło ż y ć  broń, aby un iknąć rozlew u  
krw i. A m eryk ań sk i '  k on su l gen era ln y  z a ło ­
ż y ł  p ro test, d om agając  się  n a ty ch m ia sto w e­
go  ukarania o ficeró w  ch ińsk ich , k tórzy  sp o ­
w o d o w a li in cyd en t,

MeHsyk
Z M ex ico  C ity  d on o szą , że  arcyb iskup

M ek syku  z o s ta ł areszto w a n y  za o d p ra w ia ­
n ie  M szy b ez  u zy sk a n ia  zezw o len ia  
w ład z cy w iln y ch  i za n iep rzestrzeg a n ie  prze  
p isów  d o ty c zą cy ch  d u ch ow ień stw a .

Indie
„ N eu es W ien er T ageblatt"  d o n o si z K al- 

k utty , jakoby D alaj - Lam a m ia ł uciec  z 
T yb etu  p rzed  pow stań cam i. P o w sta n ie  p o ­
z o sta je  w zw iązk u  z ogran iczen iam i, za p ro -  
w ad zon em i przez  rząd  tyb etań sk i, skutk iem  
czeg o  u c ierp ia ł zn aczn ie  handel z Indjam i, 
P o w sta ń cy  p och o d zą  p rzew a żn ie  z k ó ł k u ­
p ieck ich .

Litwa
P rzed  sądem  ok ręgow ym  w K ow n ie toczy  

s ię  o d  dw uch  dni n ow y p roces przeciw k o  
W ald em arasow i. W  r. 1930 tłum  Litewski 
u rzą d zili pogrom  lu d n ości p o lsk ie j w K o w ­
nie, p o d cza s  którego  m nóstw o P o la k ó w  z o ­
s ta ło  rannych, m ieszk an ia  p o lsk ie  ro zg ra -  
biono i zn iszczo n o  p o lsk ą  k sięgarn ię  i g im ­
nazjum . W  k ilk a  ty g o d n i po pogrom ie W al 
d em a ra s o g ło s ił  rew e la c y jn e  o św ia d czen ie  
osk a rż a ją c  w ła d ze  lite w sk ie  o zo rg a n izo w a ­
n ie  teg o  pogrom u. Z d an iem  W ald em a ra sa  
głów n ym i organ izatoram i pogrom u P o la k ó w

b ył obecny m inister sp raw  w ew n ętrzn ych , a 
ów czesn y  d yrek tor  p o licji krym inalnej pułk. 
R u stejk o , oraz obecny gen era ln y  sekretarz  
M S. W ew n, S te n c e lis . P ro ces o d sła n ia ją cy  
in teresu ją ce  za k u liso w e sz czeg ó ły  k ow ień ­
sk iej p o lity k i toczy  s ię  p rzy drzw iach  z a ­
m kniętych .

Węgry
P o śe ł stron n ictw a rząd ow ego  B e la  M ar­

te n  z g ło s ił  p rojek t p ow szech n ego  ob o w ią z­
ku p ra cy . W  m yśl teg o  p ro jek tu  w szy scy  
m ieszk ań cy  p łc i m ęsk iej będą ob ow iązan i 
d o  od b ycia  240 dni pracy roozn ie  b e z p ła ­
tn ie  na k o rzy ść  pań stw a. R ob otn icy  b ęd ą  u -  
życi w ed łu g  sw y ch  u zd o ln ień  i o trzym ają  
m ieszk a n ie  i ubranie.

Rosja sowiecka
P race p rzy g o to w a w cze  d o  u ro czy steg o  

o tw arcia  „D n iep rostroju "  zo sta ły  już ukoń- 
c o n e . P rasa  drukuje lis t  o tw arty  p racow ­
n ik ów  „D n iep rostroju "  d o  sp o łec zeń stw a  s o ­
w ieck ieg o , u trzym any w n ie z w y k le  tryum ­
fa ln y m  tonie . D z iś  w y je ż d ż a ją  z M oskw y  
na u ro czy sto ść  o tw arcia  p rzed sta w ic ie le  rzą  
du so w ie ck ieg o , m osk iew scy  k orespon d en ci 
prasy  zagran iczn ej oraz liczn e d e leg a c je .

Przegląd prasy
A TO FIGLARZE)

„K arjer Polski" nie zaprzestaje walki 
w obronie karte li i wysokich cen k a r­
telowych. We wczorajszym numerze w 
sposób dosyć figlarny łączy spraw ę ob­
niżki cen ze spraw ą n ak ładan ia  no­
wych opłat i nowych podatków , Pisze 
tedy „zręcznie" „Kurjer Polski":

„Nałożenie jeszcze jednej opłaty, ozy 
jeszcze jednego podatku, obniżeni* jesz­
cze jednej skartelizowanej ceny — to nie 
jest droga, to są wądoły i manowce" 
Otóż tak  nie jest, panow ie obrońcy 

„Lew iatana". To nie jest jedna droga, 
lecz dwie drogi z k tórych tylko jedne 
prow adzi do złagodzenia kryzysu.

PIÓROPUSZ CZY LISIA CZAPKA 
SHYLOCKA.

„Express Poranny** poucza naszą 
konserwę, iż winni trzymać się ziemi 
i pielęgnować tradycje rolnictw a, a nie 
obsadzać placówki przemysłowe. Czy­
tam y tedy w „Expresste Porannym ":

„Sterujemy ku nowym czasom i chęt­
nie przyjęlibyśmy doświadczenie dziad­
ków, jako jeden z drogowskazów. N.e- 
stety, dziadkowie zgubili swój pióropusz 
i częstokroć zastępują go lisią czapką 
Shylocka? Postawa naszego konserwa­
tyzmu odbiera mu m-etylko wartość, ja­
ko czynnika tradycji, lecz także wzmaga 
współczesne siły oporu, które w cierpie­
niach kryzysu musimy przezwyciężyć.

Czy nie lepiej byłoby, gdyby konser­
watyści zrezygnowali ze swego aktywiz- 
mu politycznego 1 stali się piastunami 
ewycb niepozbawionych wdzięku cuch 
naturalnych?

Czy nie lepiej (Ha nas i dlla nich?"

,Express Poranny" myli się, jeżeli 
sądzi, że nowe czasy, k tóre  idą, będą 
m iały więcej respektu  dla pióropusza 
ziem iaństw a, niż dla lisiej czapki kapi­
ta łu  handlowo - przemysłowego.

IMPONDERABILJA.
W porę przypom niane przetz nas, a 

modne w 1926 roku słówko „inąpondc- 
rab ilia", znalazło oddźwięk w prasie 
prowincjonalnej.

„Glos Narodu" słusznie roziważa: 
„Trzy afery, następujące jedna po dru­

giej, które, mimo wszystko, posiadają 
głębsze podłoże moralno - polityczne, 
wysunęły znowu na porządek dzienny 
szerszego zainteresowania sprawę impon- 
derabJiów. Znowu rozpoczyna się dys­
kusja na teo sam temat, który był tak 
aktualny przed sześciu laty, z tą tytko 
różnicą, że obecnie zmieniły eię role i że 
gdy dawniej czynione zarzuty nie wycho­
dziły przeważnie poza ramy ogólniko­
wych oskarżeń, dziś z łatwością dają się 
skonkretyzować i umiejscowić w stosun­
ku do poszczególnych osób i ustalonych 
ponad wszelką wątpliwość faktów".
Z tą tylko różnicą... O tę różnicę w ła­

śnie chodzi!
PIENIĘDZY, PIENIĘDZY... 

„G azeta Bydgoska" na ten  sam tem at 
pisze w artykuł* częściowo skonfisko­
wanym. Staw ia jednak kwestję jasno. 
Pisze więc:

„Ostatnie dni przyniosły nam wiado­
mości. które świadczą, iż wśród wybit­
nych „eanatorów" Istnieje wprost goni­
twa za pieniędzmi. Jak najszybciej, jak 
najprędzej się z bogacić — oto dewiza 
wielu przywódców obozu, któiy wydał 
walkę w słowach i na papierze niemoral- 
ności i nieuczciwości. Widać, iż czują 
oni b lisk i k o n ie c  o b ecn eg o  regim u i dla­
tego chcą wykorzystać swoje stosunki, 
aby zgarnąć do kieszeni jak najwięcej 
pieniędzy’*.

NIC NIEMOŻLIWEGO.
W tym samym numerze „Gazety Byd­

goskiej" znajdujemy następującą w iado ­
mość:

„Miejscowe pisano sanacyjne podaje w 
dzisiejszem wydaniu wiadomość z War­
szawy o przeniesieniu w stan nieczynny 
starosty bydgoskiego, dra Józefa Berety, 
oraz starosty gnieżdzieńskiego, Władysła­
wa Słabego.

Zwróciliśmy się w tej sprawie telefo­
nicznie do Starostwa, lecz otrzymaliśmy 
odpowiedź, że tam dotychczas nic o ze- 
merylowaniu dra Berety nie wiadomo’*. 
To możliwe. Przecież w czasach po- 

majowych już zdarzyło się, że dwaj mi­
nistrow ie przypadkow o na ulicy dow ie­
dzieli się, że,.. przestali być m in istra­
mi. x. y. *•

Strajk w gazowni
Dzień wczorajszy nie przyniósł żad­

nych zmian w sytuacji strajkowej.
W gazowni czuwa tytko pogotow ie 

techniczne i wojsko. Zapas gazu zmniej­
sza się z każdą godziną.

Ju tro  mają być podijęte rozmowy z 
M agistratem , Krążą pogłoski, że bebe- 
sowski zarząd związku zawodowego 
pracow ników , za pośrednictw em  pp. 
Szpotańskiego i Jaw orow skiego, rokuje 
już z M agistratem  i godzi się na obniż­
kę plac.
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Potworne cyfry
12.752 eKsmisyj w Warszawie

Agencja „M iasto11 podaje wykaz w y­
roków  ekmisyjnych, wydanych przez 
sądy grodzkie w W arszaw ie w okresie 
od 1-go lipca 1931 r. do 1-go lipca J932 
roku.

Najwięcej wyroków eksmisyjnych wy 
dał oddział XVII sądu gro:Vkiego przy 
ul. Długiej 25, mianowicie 930. Oddział 
XIV przy uli. M arszałkowskiej 98 ogło­
sił 849 wyroków, oddział przy ul. Lesz­
no 112—845, oddział przy ul. Złotej 34—

Strajk na budowie Holca
w Warszawie

Przedsiębiorca Holc prowadzi budo­
wę domu ZUPU, na Żoliborzu. Pomimo, 
iż' podpisał on specjalne zobowiązanie, 
iż przestrzegać będzie obowiązujących 
stawek, do zobowiązania tego nie sto­
sował się. Nie pomogły żadne interwen 
cje: p. Holc płacił robotników poniżej 
ustalonych norm.

Gdy już w yczerpane zostały wszyst­
kie inne środki, robotnicy od wczoraj 
przystąpili do strajku.

Strajkiem kieruje oddział n  Związku 
Budowlanego. Inspekcja pracy do k tó ­
rej zwrgcił się Związek o interwencję, 
oświadczyła, że skieruje tę  sprawę do 
ministerjum, gdyż sama w -tych warun­
kach nic poradzić nie może.

Dziwne się wydaje przedewszyst- 
kiem to, że ZUPU., który zaw arł z p. 
Hołcem umowę, iż stosowane będą o* 
bowiązuiące staw ki płacy, nie interw en 
juje w tej spraw ie i wogóle zachowuje 
pełną neutralność".

Sytipcfa w łnimwajach 
w a r s z a w s k i

Dowiadujemy się, że w czw artek ma 
się odbyć konferencja dyrekcji tram w a 
jów miejskich w W arszaw ie z przed­
stawicielami Związku tram w ajarzy w  
spraw ie zatargu o płace.

W LFCZ^ICY
K r a k o w s k ie  P rzed m łeS cS e  89

Dr- med. UUNSKI
O rdyna to r  s z o i t .

CHOROBY WENERYCZNE i s k ó r n e
od 12 do 1 pp. 708

DrTjanTLAPiN
K r ó le w s k a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza

Weneryczne, skórne, 503 
niemoc płciowa, analizy. 

R obotnikom  i ich rodzinom  u stęp stw o .
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Miedz, do 2 pp

Sp= 'r  PŁUC I ASTMY
A naliza plwocin. Rentgen płuc. LECZNICA 
W ierzbow a 6. Od 4 —8 w. W izyta 4 zł

N A *

787, oddział IV przy ul. Długiej 25 — 
800, odofeiał II przy ul. Trębackiej — 
724. Ogółem na terenie kominarjatów 
warszawskich z lewej strony rzeki o- 
głoszono 10.955 wyroków eksmisyjnych.

W 3-ch oddziałach sądów grodzkich

na Pradze ogłoszono 1.797 wyroków.
W ten sposób do 1-go lipca ilość ro­

dzin, zagrożonych eksmisją wynosiła 
12.752 (conajmniej 60.000 osób).

Cyfry te dają tragiczny obraz panują­
cych w tej dziedzinie stosunków.

Walki w  Mandżurii
Londyn, 7 października (ATE). W 

północnej Mandżurji wybuchły nowe 
walki przeciwko rządowi m andżurskie­
mu. Ośrodkiem tych w alk jest Kiryn. 
Komunikacja między Kirynem i Czan- 
czune-n jest przerw ana. Garnizon ja­
poński jest otoczony przez nieregularne 
wojska chińskie. Z Czanczunu odeszły 
pośpiesznie transporty  kaw alerji japoń­

skiej. Jednocześnie toczą się krw aw e 
walki między wojskami japońskiemi a 
mandżuTskiemi z jednej strony a party ­
zantami z drugiej na północo-zachód od 
Charbinu. Sztab japoński w Mukdenie 
ogłasza, iż dwudniowa bitw a nad rze ­
ką Nonni zakończyła się zwycięstwem 
wojsk japońskich. Kilkuset partyzantów  
chińskich j^ leg ło .

Wolna domowa w Tybecie
Londyn, 7 października (ATE). Z In- 

dyj nadeszły wiadomości o wybuchu 
wojny domowej w Tybecie. Toczą się

krw aw e walki. Dalaj Lama uciekł po­
dobno ze stolicy. Bliższych szczegółów 
brak.

Dla zdrajców
niema pow rotu

Londyn, 7 października (ATE). Kon­
gres Labour P arty  wypow iedział się 
przeciw ko ponownemu przyjęciu Mac- 
Donalda, lorda Snowdena, m inistra do- 
minijów Thom asa i innych członków

rządu ..narodowego" do partji. Inna re ­
zolucja domaga się natychm iastowego 
zniesienia izby lordów. Parlam entarna 
Partja Pracy będzie sta ła  w opozycji do 
polityki celnej rządu.

O gimnazjum w Bytomiu
Genewa, 7 października (PAT). Mniej 

szość polska z niemieckiego Górnego 
Śląska zwróciła się telegraficznie do 
sekretarza genemlnego Ligi Narodów 
sir Erica Drummonda z prośbą o inter­

wencję w sprawie przewlekania ze 
stromy władz niemieckich decyzji oo do 
udzielenia koncesji na otwarcie polskie 
go gimnazjum w Bytomiu.i

Przesilenie rządowe w Rumunji
Bukareszt, 7 października (ATE). 

Przesilenie rządowe zdaje się być fak­
tem dokonanym, jakkolwiek koła o fi­
cjalne twierdzą, że premier nie zgłosił 
dotychczas swej dymisjL Wiadomość o 
podpinaniu w Genewie orotokółu w 
sprawie posnocy Ligi Narodów reorga­
nizacji finarrów rumuńskich wywarła 
deprymujące wrażenie, ponieważ współ 
praca Ligi jest pomyślana jak • kon­
trola finansów austrjackich i węgier­
skich. Nastrój pesymistyczny jest tern 
większy, że niema mowy o uzyskaniu 
pożyczki za^raricznei. Deficyt budżeto­
wy jest bardzo wysoki. Według pogło­
sek ma on wynos’c 11 miljardów lei i 
brak jest już środków na wypłatę po­
borów urzędniczych.

Bukareszt, 7 października (ATE).
W ajda Wojwod pow raca do stolicy ju­
tro rano z miejscowości Roman, gdzie 
bawi król Karol. Tak więc sytuacja

polityczna zostanie wyjaśniona w cią­
gu dnia jutrzejszego.

Z Rady Ministrów
W piątek, dnia 7 b. m. odbyło się po­

siedzenie Rady Ministrów. Na posie­
dzeniu tern Rada Ministrów poza za ła t­
wieniem szeregu spraw  bieżących przy­
jęła m. in. następujące projekty rozpo­
rządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej: 
w sprawie obniżenia kosztów adm;ni- 
stracji komunalnej, w spraw ie likw ida­
cji mienia b. rosyjskich osób prawnych, 
w spraw ie przedłużenia mocy obowią­
zującej ustawy o ochronie drobnych 
dzierżaw ców  rolnych, o utworzeniu 
przedsiębiorstw a państwowego „Polska 
Poczta Telegraf i Telefon", o kwalifi­
kacjach zawodowych do nauczania w 
szkołach i na kursach zawodowych 
oraz projekt kodeksu karnego wojsko­
wego.

Krwawy dramat miłosny przy ui. Wilczej
W czoraj około godz. 18-ej, w  domu 

przy ul. Wilczej 14a rozegrał się d ra­
m at miłosny, którego szczegóły są na­
stępujące. Do m ieszkania frontowego 
na parterze  zajmowanego przez wdo­
wę, Janinę M ichalakową, modystkę, 
przyicohał kuzyn :ej. syn rolnika z gmi­
ny Serbjewo, 24-lctni Paw eł Michalski. 
W mieszkaniu, prócz M ichalakowej 
była m atka jej Marja. oraz przybyła w 
odwiedziny kuzynka, 20-letnia Zofja 
Eugenia W aw rzecka, uczenica sem ina­
rium nauczycielskiego. Michalski w no­
rze letniej, gdy M ichalakowa z Wa- 
w rzecką baw iła w Serbjewie, miał spo­
sobność poznać młodą sem inarzystkę 
w której od pierwszego wejrzenia za­
kochał się na za* ój. Tymczasem W a­
w rzecka na w szcllce umizgi była obo­

jętną. W czoraj M ichalski poprosił Wa- 
wrecką rzekomo na krótką rozm owę 
do swego pokoju, z którego uprzednio 
w yprosił M ichalakową i m atkę iej. Gdy 
W aw rzecka dała  s^anowozą odpowiedź, 
że na wszelkie zalety ze strony Mi­
chalskiego będzie obojętną, wówczas 
M. wvjął rew olw er i strzelił dw ukrot­
nie do W aw rzeckiej trafiając ją w gło­
wę, następnie zaś lufę wycelował do 
siebie, leoz w sku‘>k drgnięcia ręki, ku­
la przestrzeliła Jedynie policzek praw y. 
Ofiara krwawego dram atu, zalewając 
się krwią, padła na podłogę, obok zaś 
u.r.ął sorawca. Przybyły lekarz Pogofo- 
w a stw ierdził ju t śmierć sem inarzyst- 
k i poczem opatrzył zabójcę, którego 
pod eskortą policjanta przew ieziono 
do szpitala Dz. Jezus.

Samobójstwo policjanta
w komisarze e

Wczoraj o godz, 14-ej, przy ul. Dani- 
łowiewowskiej 10, w umywalni przy ko­
szarach 12-go kom. targnął się na źyc&e 
posterunkowy tego komisariatu 27-Iet- 
ni Antoni Talar czy k. Wystrzałem z re­
wolweru zrani! on się w klatkę pier- 
sŁową. Lekarz Pogotowia, po opatrunku 
przewiózł desperata w stanie ciężkim  
do szpitala Dz. Jezus. Według przypu­
szczeń kolegów desperata, powodem

targnięcia się na życie były stosunki 
służbowe, m ostatrło przeniesienie T, 
z 12-go komis, do rezerwy konnej, po­
dobno w znacznym steraniu orzyflzynl- 
lo  się do tarrfnłęc&r na życie. Zaznaczyć 
należy, że Talarczyk w nadchodzącą 
niedzielę m«ał wstąpić w związki mał­
żeńskie, oonieważ wyszła już trzecfta 
zapowiedź

Z sali sądowej 
Skazanie przedsiębiorczego „ re d ak to ra "

W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ano 
wczoraj głośną sprawę przedsiębiorczego 
oszusta, który spekulował na ludzkich sła­
bostkach. Wiedząc, że ludzie pasjam i lubią 
reklamować swoje nazwiska, sprytny jego­
mość zaczął grasować po W arszawie zbie. 
ra jąc  m aterjały  do „Złotej księgi wolnoci". 
Oczywiście za owo wymicnionie w w ieko­
pomnym dziele p. A natol Garski pobierał

sowitą opłatę Sąd skazał go w swoim cza­
sie  na 1 rok więzienia. W czoraj p. G arski 
zasiadł znowu na ławie oskarżonych za 
przywłaszczenie kaucji swoich pracowników 
— sekretarzy zaangażowanych do pracy 
nad piękną „Złotą księgą". Suma ta  się­
gała aż 3 tysięcy. Sąd skazał go znowu na 
1 rok więzienia.

**
*

Złodziai i chadekaoskarźeni o komunizm
W Sądzie Okręgowym rozpatrywano wczo 

raj również sprawę dwuch jegomościów, 
który na drutach telefonicznych zawiesili 
transparent z napisem: „precz z wojną z
Rosją, precz z rządem głodu i teroru". Na 
transparancie widniały prócz tego „K. P. P. 
Mokotów". Rzecz oiekawa, iż żaden z os. 
karżonych nigdy nie miał oprawy o działal-

Zwyrodnialcy przed sądem
W Sądzie Apelacyjnym rozpatrywano 

wczoraj sprawę 6 mieszkańców Powązek 
skazanych przez Sąd Okręgowy na 2 i ll/ 2 
roku więzienia, za zgwałcenie służącej 
Anieli Sangórskiej. Zwyrodmialcy spotkali 
swoją ofiarę o godz. 9 wieczór idącą z ko­
leżanką Przybyszówną, zaciągnęli ją gdzieś 
pod mur cm entarny i kolejno dopuścili się 
ohydnego gwałtu. Nazwiska oskarżonych: 
Czeslaw Walężak, Wacław Zakrzewski, Hen 
ryk Kalużko, Edward Dubiński, Czesław 
Zajączkowski i Eugenjusz Sokołowski. Is t­
nieje bardzo poważne podejrzenie, że San-  

górską „podprow adziła" zbirom jej koleżan 
ka Przybyszówną, działająca w porozumie-

ność komunistyczną. Jeden z nich — Kra­
siński Ludwik był w swoim czasie skazany 
za złodziejstwo, Radomski nie karany do­
tychczas, oświadczył, iż należy do Chrze­
ścijańskiej Demokracji.
Bronił adw. Rozenberg. Wyrok spodziewa­
ny b. późnym wieczorem.

niu z oskarżonymi. Obronę wnosił adw. 
Klein. W yrok spodziewany wieczorem.

„AMPER”
ładu je  akum ulatory .—  
N ow e. R eparacje. Ba- 
te r je  suche Transport  
b ezp ła tny

Koszykowa Nr. 70 
telefon 8 -4 8 -5 8

771
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Obrazki z obozu czerwonych harcerzy
Ze świeżych wspomnień instruktora

TOW. STAŃCZAK CHCE BYĆ 
HARCERZEM.

O statnie ognisko na obozach jest 
zawsze w ydarzeniem  niepowszedniem. 
Każdy uważa zia swój obowiązek, aby 
na niem być i to  jak najdłużej. I rada 
obozowa jakoś mięknie i zezwala na 
dw ukrotne praw ie przedłużenie czasu. 
Tak więc można wyśpiewać się dowoli 
i pożegnać jak najczulej ze znajomymi 
ze wsi, którzy przez cały praw ie m ie­
siąc otaczali obóz przychylnością i by­
wali na ogniskach.

Po takiem  to ognisku zaczęli się 
harcerze powoli i z jakimś smutkiem w 
sercach rozchodzić do namiotów. Lu­
dzie ze wsi już odeszli. Przy ogniu zo­
stało  jeszcze kilku harcerzy, którzy 
rzucali w ogień suchy jałowiec, aby o- 
świetlić nierówną drogę odchodzącym 
gośoiom.

Jed en  atoli m łody człow iek pozostał 
niezauważony w pobliżu ogniska. Zwró 
ciłem na niego uwagę. W ydał mi się 
nieoo zakłopotany, jakby nie wiedział, 
co z sobą zrobić. Pamiętam, że bywał 
u nas praw ie każdego wieczoru. Pod­
szedłem więc i zagadnąłem uprzejmie, 
używając jak zwykle określenia — „to­
warzyszu". O dpowiedział mi iż chciał­
by zostać czerwonym harcerzem, bo 
życie nasze podoba mu się, i w tern, co

mówimy przy ogniskach, mamy dużo 
racji.

Byłem wzruszony Zapytałem ile ma 
lat. Dwadzieścia jeden i na jesieni 
idzie do wojska. W ytłumaczyłem 
trudność spraw y i skierow ałem  owego 
tow. S tańczaka do najbliższego od­
działu T. U. R-a. Prosił o przysłanie 
zdjęć obozu i odszedł z pewnym żalem, 
że nie może zostać czerwonym h arce­
rzem.

Tak to ludność wsi Emiljanów gminy 
Lucień przyjaźniła się z obozem. Por­
w ał ją czar Międzynarodówki i tej 
dziwnie pięknej pieśni Warszawianki 
robotniczej. Nucili więc razem z n a ­
mi, a niejedno słowo pieśni zostało  w  
ich duszach jako ziarno buntu i wy­
zwolenia.

Towarzyszu Stąńczak, czerwoni h ar­
cerze wysłali Ci diużo zdjęć i czaso­
pism. Czytając je, miej w rażenie że je­
steś z nami, bo dużo jest w tych sło­
wach wspólnych myśli z obozu. I 
kształć dalej swoje społeczne uczucia!

BOCZEK DLA WSZYSTKICH
Było to  już pod koniec obozu, gdy 

jeden harcerz otrzym ał z domu prze­
syłkę żywnościową — w ażącą kilka 
kilogramów.

Po dwóch dniach zgłasza się z p ro ­

pozycją, iż przysłany wędzony boczek 
chciałby oddać do kuchni.

—Czy ci niie smakuje? — pytam.
— Owszem, dobry jest. Chciałbym 

tylko, żeby każdy otrzymał. A kuchnia 
rozdzieli to  po równym kaw ałku dla 
każdego. f

Tak to młody Zdzisiek zdradził swo­
je społeczne instynkty. Zwróciłem mu 
uwagę, że nie w ystarczy boczku dla 
całego obozu, że więc lepiej podzielić 
go w swoim zastępie. I zastęp VI miał 
tego dnia wew nętrzną uroczystość w 
swoim namiocie. Każdy członek tego 
zastępu otrzym ał nadzwyczajną porcję: 
a Zdlziśfeowi rosło serce...
„DOWIDZENIA, OJCZE KONOPACKI!"

Mieliśmy na obozie m orowego gos­
podarza, k tóry  sobie zjednał serca 
wszystkich. Ten to  tow, Konopacki, 
przew odnik Czerwonego H arcerstw a w 
Łowiczu, potrafił zawsze tanio i dobre 
produkty  zakupić oraz dobrze przyja­
źnić się z całym obozem. Oba pow o­
dy są ważne, i wszyscy to cenili. N adto 
rzeczony towarzysz m iał wiele w szę­
dzie znajomości.

Obóz jednak ma swój koniec. T rze­
ba było rozstać się z przyjaciółmi. To 
też kiedy dojeżdżaliśmy do Łowicza, 
miny posmutniały. Dziesięciu harcerzy 
m iało nam ubyć, wśród nich ojciec Ko­
nopacki (tak nazwany na obozie). Roz­
staliśm y się czule, a kiedy łowicza- 
nie byli już na peronie, mały nasz trę­
bacz zaczął grać na pożegnanie jakąś

melodję obozową, wysadzając trąbkę 
przez okno, tak  że wszyscy podróżni 
wyglądać zaczęli zdziwieni. Zawiadow­
ca stacji zwyczajnie „zdębiał" i wy­
daw ał się nie rozumieć, że ktoś może 
się odważyć, w tak  uroczystej chw i­
li rozstania, grać na sygnałówce. Wszak 
trąbka — to sygnał kolejowy. Zrozu­
miałam to w lot i przerw ałem  entuzias- 
tyczną fanfarę, zapobiegając conajmniej 
katastrofie  pociągu (która m alow ała 
się w oczach urzędnika).

Ktoś rzucił natychm iast myśl aby po 
żegnanie dla dobrego gospodarza w y­
razić chóralnie. I zaraz rozległ się w iel­
ki Okrzyk: ,,Do-wi-dze-nia oj-cze Ko-
no-pac-ki". I tak  krzyczeliśmy, aż po­
ciąg minął dobrze Łowicz. A ojciec Ko­
nopacki był bardzo wzruszony i m a­
chał ręką. M ówiono mi później, że miał 
łtey w oczach. I on, choć dorosły, zżył 
się porządnie z obozem

A. Z. S.
Dowodem silnego wpływu, jaki na 

uczestników w yw iera atm osfera obozu, 
jest fak t następujący:

Pewien harcerz  chodził na obozie 
od czasu do czasu w koszulce sporto­
wej z odznaką Akadem ickiego Związku 
Sportow ego (AZS). Istotnie, był człon­
kiem tego klubu, jako uczeń starszej 
klasy gimnazjum. Nie podobało się to 
jednak ogółowi. Pierw sze w ystąpiły 
harcerk i tw ierdząc, że czerw ony har­
cerz nie pow inien należeć do burżua- 
zyjnego klubu sportowego. Tembardziej 
że przecież mamy w łasne kluby ro-

/
1 botnioze. Zażądały więc, aby zaprze­
sta ł chodzić na obozie w koszulce n ie­
robotniczego klubu.

Stanow isko dziew cząt podzielili har­
cerze. W ciągu kiillku dni najaktualniej­
sze było zagadnienie: czy można nale­
żeć do burżuazyjnego klubu? Cały obóz 
wydał opinję przeczącą. Z ain teresow a­
ny nie znalazł ani jednego zwolennika. 
Żal mi się zrobiło mftodzieńca, bo był 
atakow any ze wszystkich stron i to  
dość ostro. S tarałem  się więc tłom a- 
ozyć jego stanow isko — bez w iary  zre­
sztą w  słuszność sprawy. Nic to  nie pa- 
mogło. Opinja obozu była niew zruszo­
na. Pod jej wpływem harcerz  p rzestał 
nosić kosizulkę z tym „fatalnym " napi­
sem, nie zam ierzał jednak wystąpić 
iz AZS-u.

Po pow rocie z ot>ozu doniesiono mi 
(jako sensację), że tcw . M. wypisał się 
z AZS i że wstąpił do jednego z klasor 
wych klubów sportowych. Sam mi rów ­
nież przy pierwszem  spotkaniu z radoś­
cią to  zakomunikował. Uścisnęliśmy 
sobie dłonie — znacząco i serdecznie.

A oto, co piszą harcerze z prowincji 
o obozie:

„W pierwszym dniu mojego przyja­
zdu do domiu czułem się tak, jak w ob­
cym domu. Tak mi było tęskno za ty­
mi, z którymi spędziłem tak mile, lecz 
krótko, czas trwania obozu. Chciałbym, 
abyśmy się z o b a c z y l i  na drugim obo­
zie tak (licznie, jak w tamtym roku!1

ni-ko.

Ii
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Z niedoli szkoły powszechne! na Polesiu
Zupełne zaprzepaszczenie budow nic­

twa szkolnego oraz znaczny dopływ d'zia 
twy do szkół, nie pozw ala n a  ulokow a­
nie  w  szkołach kilku zmian i zmusza 
do odnawiania przyjęcia se tek  tysięcy 
dziatwy. Aby zapobiec tej krzywdzie, 
n iek tórzy  wpadli na ciekaw y pomysł 
ruchom ych Mas. Oto ta k  się uk łada 
lekroje w tygodniu, aby k tó raś z klas 
uczyła się tylko dwie godziny w  tygo­
dniu, wiec w poniedziałek  czw arta, 
we w torek  p ią ta , w środę szósta lub 
czwarta „a" i w ten sposób poiwstaie 
miejsce dla nowej klasy dla nowego ze­
społu dzieci. Zespół ten  nie ma swojej 
w łasnej izby lecyjnej, ale w ędruje w 
ciągu tygodnia po całej szkole, zależnie 
od wolnej sali. T aniec ten  przypada 
zw ykle oddziałom  młodszym, uczącym 
się krócej. Za to dzieci siedmioletnie 
„wygodnie rozsiadają się“ w  wysokich 
ław kach  roczników  starszych i cieszą 
się, ie  już chodzą do M asy siódmej. Za 
nim zarów no nauczyciele, jak i dzieci 
m echanicznie przysw oją sobie w  p a ­
mięci miejsce nauki w poszczególny 
dzień tygodnia, upłynie kilka miesięcy, 
a przez te n  czas nauczyciele po całych 
godzinach szukają swych dzieci, a ucz-

.«.W W lW-W W ,WI

Kryzys... Kryzys...
Coraz mnie) ludzi Jeździ 
tram w ajam i

We wrześniu r. b. tram w aje miejskie 
w W arszaw ie przew iozły w cyfrach 
okrągłych 15,736,000, gdy we wrześniu 
r. ub. 17,227,00, a w  sierpniu r. b. 
13,525,000 osób. W e wrześniu r. b. za­
tem  w  porów naniu z wrześniem  r. ub. 
frekw encja spad ła  o 8,7 proc.

Piękny brylant pani 
Taft sprowokował

Zabójstwo 
o ś w ic ie

VI IN W

„ARENA”
NAJTAŃSZE KINO STOLICY

k in o  d ź w ię k o w e
W  GMACHUCYRKU 
Pocz. 6, 8 i 10 w.
W sobotę. Niedzielę i Święta o g. 4, 6. 8, 10. 

OSTATNIE DNI REKORDOWEGO POWODZENIA

MOSKWA bu MASKI
z Llonelem B arrym ore I Ellssą Landi. 
Ceny zniżone od gr. 45 do zł. 2 gr. 10 

wraz z wszystkleml dodatkami

Najbliższa premiera w naszem kinie 
„M orderstw a przy rue Morgue”  według 
Allan Poe, Superfilm Universal Piet. Corp.

COLOSSEUM P. o g. 6, w św. 4 
Ceny od 1 zł. 

Dawno oczekiwany znakomity film 
reżyserji TURZAŃSKIEGO

HOTEL STUDENTÓW
osnuty na tle miłostki studenckiej

N a s c e n i e ;  sensacja Musie-Hallów 
•urop. 2 Blumscy, duet akrobat. oraz 
Nina Wilińska i B. Mierzejewski na 

czele doborowego zespołu.

Mała Sala: CUD WILKÓW.
Ceny: 65 gr. 1 1 zł.

majestic w y t w ó r n i a

Nowy Świat 43 P. 12,2, 4. 6, 8 10 „BWB 
Dla m łodzieży dozw olone.

Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści

F .  « .  
O S S E N D O W S K I E G O

zrealizowany 
w Afryce

TYMI
Reżyseria: M. WASZYŃSKI 

W roi. głów.: Nora Ney, Marja Bogda, 
Adam BrodzUz. Pug Bodo. W. Conti

KINOTEATR* M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w. 

PROGRAM OTWARCIA SEZONU 
Wielki film reżyserji G. W . P A B S T A  
w  interpretacji B R Y G ID Y  H E L M

„DEMON MIŁOŚCI”
N A D P R O G R A M Y

KI. n  a  I A T C  Chmielna 9
no r M k H C C  P . o 6 , 8 , 1 0

n i l i r  K M n o w s E y
U U  I  Ł  • »  d ź w  ę k o w i e c

E R Y K A  P O M M E R A
twórcy a rc y f ilm u  „ K o n g re s  ta ń c z y "

L I L  J A N A  
H A R V E Y  

A rm and  Bernard  —  Ju les  Berry

(Kor. w łasna).

niow ie swoich kolegów i nauczycieli; 
gdy znajdą, rozlega się dzwonek, że 
lekcja skończona, a dzieci nie nauczy­
ły się naw et niczego o „wychowaniu 
państw ow em ".

A pow iadają że sanacja nie „pod­
w yższa" poziom u szkolnictw a? Toż to  
praw ie, jak  uniw ersytet!

Kotwica.

*****

S k a n d a lic z n e  s to su n k i  
w przemyśle budowlanym

Ze Zw. Budowlanego donoszą nam:
J a k  w ygląda w p rak tyce  zalecany 

przez „sanację", a stosow any przez 
Stiow. Zawodowe Przem. Budowlanych 
so lidaryzm  przem ysłu budowlanego i 

Właściwie pojmujących swe zadania ro ­
botników  budow lanych'1, rep rezen tow a­
nych p rzez  pp. Rom an owsik i ęg o, M arty- 
nowicza, P rajsa  W acław a i innych ze 
Związku BBS, widzą robotn icy  z wy­
zysku, upraw ianego przez przem ysłow­
ców na budowlach zupełnie bezkarnie.

Na wiosnę br. z o s ta ł ustalony p rzez 
Czynniki rządowe, paizy w spółudziale 
przem ysłow ców  budowlanych i Zw. BBS 
mowy cennik płac dla robotników  w ar­
szawskich, lecz w iększość przedsię­
biorców  ani myśli o przestrzeganiu go; 
p łacą  jak chcą i ile chcą przyczem —za 
objaw chęci upom inania się o swoje 
należności —  wyrzucają robotników  na 
bruk.

Przedsiębiorcy, w ykorzystując nad­
m iar rąk  do pracy, Uzależniają przyję­
cie robotnika od tego, że nie należy i 
nie będzie należeć do organizacji za­
wodowej (szczególnie Masowej). Ażeby 
się dostać do pracy  p rzy  gm achach 
państw ow ych w  W arszaw ie m urarze, 
oprócz św iadectw  policyjnych o m oral­
ności, szukali protekcji u dygnitarzy 
„sanacyjnych", wojskowych, żandarm e­
rii itp., a do p. Holza, znanego w yzys­
kiwacza, k tóry  otrzym ał budowę gma­
chu na Żoliborzu dla ZUPIJ, przynosili 
jeszcze polecenia do p racy  od księdza, 
na podstaw ie odbytej spowiedzi (!!)• 
Oprócz tego przedsiębiorcy budowlani 
sprow adzają robotników  do p racy  z od 
ległych miejscowości. Godizą się oni na 
w szelkie w arunki, zaofiarow ane przez 
wyzyskiwaczy i stanow ią siłę konku­
rencyjną dla robotników  w arszaw skich.

Diziwnem jest stanow isko Inspekcji 
Pracy, czynników m iarodajnych, oraz 
imstytucyj, budujących z  funduszów p u ­

blicznych, że pozw alają obdzierać ro­
botników, w brew  zobowiązaniom  przed 
siębiorców (ustalonych przez K onferen­
cję M iędzym inisterialną przy Min, P ra ­
cy), iż na budowlach stosfowane będą 
do wszystkich robotników warunki ot- 
gólme i płace, przewidziane w umowie 
zbiorowej. Zobowiązanie tak ie  składają 
przedsiębiorcy w obec instytucji, pow ie­
rzającej budowę, a zarazem  w  myśl art. 
1121 kod. cyw. w obec robotników , 
którzy będą zatrudnieni przy robotach. 
Tymczasem przedsiębiorcy płacą poni­
żej cennika do 50%, a  Inspekcja P racy  
jakoś nic na  to poradzić nie może. R o­
botnicy, widząc, że umowa, podpisana 
przez p. Romanowskiego, nie jest prze­
strzegana, w  dniu 7 btn., na  budowie 
ZUPU, prow adzonej przez p. Holca, po- 
s a no wili przystąpić do strajku. I cóż 
się o k aza ło7 Nietylko, że Inspekcja 
Praicy i ZUPU nie zmusiły przedsiębior­
cy do storęwąfniia1 ustalonych sławek, 
lecz nawet noJir.ja wkrotczyla na budo­
wę I wypędziła strajkujących robotni­
ków z terenu budowy.

Co się tyczy umowy p. Rom anow skie­
go, to robotnicy raz  jeszcze przekonali 
się, że Zw. BBS nie jest zdolny do obro­
ny in teresów  robotnidzych.

Robotnicy budowlani rozumieją, ie  
tylko drogą solidarnej walk! zdołają 
obrcmić się przed wyzyskiem i coraz 
liczniej zkuoinją sie przy organizacji 
klasowej, celem zmuszenie przedsiębior­
ców do przestrzegania przyjętych zobo­
wiązań.
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Tragedja rodzinna urzędnika w Grodźcu
Zabił swoje roczne dziecko a potem popełnił 
samobójstwo

W czw artek w południe rozegrała  się 
w  G rodźcu pod Sosnowcem straszna 
tragedja  rodzinna. U rzędnik „Grodziec- 
kiego Towarzystwa". Izydor Janosta, 
liczący 26 lat, w  czasie nieobecności 
żony, strzelił najpierw do swego rocz­
nie go dziecka, przebijając mu płuca w 
okolicy serc/a, a potem — sobie w gło­
wę.

Oboje w  stan ie  beznadziejnym  p rze­
wieziono do szpitala, gdzie w alczą ze

śmiercią. Jan o sta  pozostaw ił szereg li­
stów do rodziny i policji. Do policji p i­
sze, że powodem  samobójstwa były 
nieporozum ienia rodzinne : prosi poli­
cję, aby się do tej spraw y nie m ieszała. 
On sam wym ierza sobie surową karę, 
za  co go nie m ożna sądzić.

Ja k  w ynika z dalszych listów, niepo­
rozum ienia pow stały między nim a ro ­
dziną żony, k tó ra  w trąca ła  się do ich 
pożycia małżeńskiego.

Zwycięska walka adwokatów zamojskich
o wolność sumienia

W „R obotniku" z dnia 29 września 
r. b. pisaliśmy o zorganizowanej przez 
adw okatów  zamojskich obronie jedne­
go z duchownych Kościoła N arodow e­
go, ks. Aleksandra Pieca, oskarżonego 
z art. 272 ros. kod. kam . za to, że od­
praw iał nabożeństw o po polsku w sza­
tach podobnych do sza t używanych 
przez duchownych rzyffiko - katolic­
kich.

Od wyroku, skazujące ks. P ieca na 
500 ził. grzywny z zam ianą, w  razie 
nieściągalności, na 1 m iesiąc aresztu, 
odw ołało się aż sześciu adw okatów  
zamojskich, wywodząc, że nie idzie im 
o szaty  religijne, ty lko  o zasadę: czy
wolno obywatelowi mieć tak ie  czy in­
ne przekonania religijne, czy wolno 
również nie należeć do żadnego w yzna­
nia, słowem czy wolność sumienia ist­
nieje w  Polsce w rzeczywistości, czy 
ty lko „teoretycznie", a w  p rak tyce lu­
dzi o „nieu znanych" przekonaniach 
prześladuje się aresztam i i więzieniem.

6 października 1932 r. w Sądzie O- 
kręgowym w Zamościu odbyła się roz­
prawa apelacyjna. Z apelujących adwo­
katów obronę wnosili: Piotr Zubowicz,

Henryk Świątkowski i Bronisław Si­
korski (inni złożyli wyjaśnienin na piś­
mie).

Po dłuższych przemówieniach obroń­
ców Sąd Okręgowy wyrok I instancji 
uchylił i ks. Pieca uniewinnił. Wolność 
sumienia zwyciężyła.

„Żwawa i radosna"
Żwawa i radosna — „fraiche et ioyeuse" 

— taką wyobrażali sobie wojnę Francuzi w 
sierpniu 1914 roku. Z piosenką na ustach 
i z kwiatami w lufach karabinów ruszały 
na front pułki, odprowadzane entuzjazmem 
ogółu. Sądzono wówczas, że wojna to wiel­
kie manewry.

Uczestnicy tej rzezi, chcąc przestrzec 
przed nią pokolenia jutrzejsze, starają się 
utrwalić prawdziwe oblicze wojny. Uczy­
nił to pisarz francuski, Roland Dorgeles, w 
swej prawdziwej książce o wojnie, zatytu­
łowanej „Drewniane Krzyże". Uczynił to 
reżyser Raymond Bernard, oenuwając na 
tej książce prawdziwy film o wojnie pod 
tym samym tytułem. Film ten zostanie po­
kazany publiczności polskiej w bieżącym 
sezonie.

Opłaty na fundusz 
bezrobocia

15 b. m. upływa termin składania przez 
właścicieli domów lub prawnych ich zastę­
pców wydziałowi finansowo - podatkowemu 
magistratu sprawozdań o pobraniu na rzecz 
funduszu pomocy bezrobocia opłat od wpła 
oonego we wrześniu komornego. Sprawozda 
nia te winny być ułożone podług formy 
przewidzianej w rozporządzeniu prezesa 
rady ministrów z dn. 26 sierpnia r. b. Win­
ni wykroczenia przeciwko temu rozporzą­
dzeniu karani będą grzywną do 200 zł. 
przez władze administracji ogólnej.

E ą&..' Kujmy myoltb 
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Zjazd R obotn iK ów  R o ln y ch  
Pow. Skierniewickiego

Dnia 2 b. m. odbył się zjazd robotni­
ków rolnych powiatu skierniewickie­
go. Zjazd przyjął do wiadomości spra­
wozdanie sekretarza Oddziału Błoń­
skiego, tow.Węgrzyckiego, oraz spra­
wozdanie instruktora Oddziału, tow. 
Siekierskiego.

Następnie referował sprawy związ­
kowe tow. J. Kwapiński, przewodni­
czący Zarządu Głównego,

Po referacie była krótka dyskusja, a 
następnie zebrani delegaci uchwalili 

rezolucję, że dołożą wszelkich starań 
(tak jak to  robili przy wyborach do 
Komisji Rozjemczej), aby nie dopuścić 
rozbijaczy do folwarków i wiernie stać 
będą przy starym swoim Związku.

Następny Zjazd odbędzie się 6-go li­
stopada r. b. Zajmie się on sprawami 
umów zbiorowych na rok gospodarczy 
1933/34.

Przestroga
dla wyrębujących lód

Wydział zdrowia magistratu m. stoł. War 
szawy. stwierdził, że wszystkie miejsca, po­
łożone na terenie stolicy, używane dotych­
czas dla wyrębu lodu, po dokonaniu kilka­
krotnych szczegółowych oględzin sanitar­
nych i badań bakterjologiozno - chemicz­
nych wody i lodu, pobranych z tych miejsc, 
zostały zdyskwalifikowane i uznane za nie- 
nadające się do wyrębu lodu.

Z powyższych względów wydział zdrowia 
magistratu ostrzega eksploatujących lód, aby 
we własnym interesie nie zawierali żadnych 
umów na wyrąb lodu z miejsc położonych 
na terenie Wielkiej Warszawy,

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „Arsene Łupin", 
APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 
ATLANTIC: „Dama w smokingu”. 
ARENA: „Moskwa bez maski" z Lione- 

lem Barrymore.
BAJKA: „Kurier carski" i występy Hin­

dusa Trawenhore.
COLOSSEUM: „Hoteli studentów". 
COLOSSEUM: fMała sala): „Cud wie­

ków".
CASINO: „Księżna Łowicka”.
CAPITOL: „Odwieczna pieśń" i „Pieśń

trubadura".
CRISTAL: „Jego maleńka" i Edidie Po­

lo.
CZARY: „Ułani, ułani!”.
EUROPA: „Ostatnia noc kawalera*. 
FORUM: „Czerwona zemsta” 
FILHARMONJA: „Frankenstein". 
GOPLANA: „Polonia Reatituta”.
HELJOS: „Ułani, ułani".
HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu". 
KOMETA: „Błękitna rapsodja" i wystę­

py artystów.
LUX: „Szkarłatna róża" i .Czerwone u- 

sta".
LOS: „Janko muzykant",
MAJESTIC: „Głos pustyni".
MARS: „Kongres tańczy”.
METROPOLIS: „Miłostki księcia pana" i

rewja.
MEWA: „Kobieta, która cię nigdy nie 

zapomni" i „10 mimit strachu".
MIEJSKI: „Demon miłości".
PAN: „Tajemnica dworu Habsburgów". 
POLONIA: „Meksykanka" i „Cohn i

Ketby jako specjaliści od rozwodów". 
STYLOWY: .Mata-Hari".
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa".
TON: „Bomby nad Monte Carlo". 
TOMOBLA: „Przedziwna sprawa Klary

Dean©17.
ROXY: „Śpiewak Jazzbandu'' z Al Jol- 

eon.
RIVIERA: „Rok 1914".
SOKÓŁ: „Puszcza" t dodatki.
UCIECHA: „Ben Hur" z Ramonem No- 

varro.

CH OR E  N E R W V - O E Z S E N N O S O
Z i 0  ł 9  magistra W 0  I S K j 6  [J 0

Przy bezsenności, nerwicy serca i za­
burzeniach układu nerwowego stosujcie
Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h

ze  znakiem ochronnym P A S I V E R O S A
 W yI w 6 p " i O W o r • * o w o — Z ł o t o  14

T

Zjazd wywarł dodatnie wrażenie, ze 
względu n t  łuże zainteresowanie 
członków i duże ich wyrobienie.

fc/uvjvuiM«

z bezpłatnym 
DODATKIEM TURYSTYCZNYM 

(Muzea i Zbiory w Polsce) 756

694

B udow a parku na Żoliborzu
Z powodu powiększenia liczby bezrobo- 

czych zatrudnionych przy budowie nowego 
parku na Żoliborzu między ul. Promyka i 
Kamedułów, który zajmie przestrzeń 16 
hektarów, roboty prowadzone są intensyw­
nie. Czynione są wysiłki w celu splantowa- 
nia części terenu z tem, aby na wiosnę 
można już było na nim posadzić ozęść drzew 
i krzewów. Są to roboty żmudne, gdyż te­
ren, pełen bagien, wymaga nadto podsypa- 
nia od 1 do 3 metrów.

W związku z budową parku, ul. Kamedu­
łów na przestrzeni od ul. Krasińskiego do 
ul. Potockiej, będzie przesunięta od obec­
nie istniejącej linji w stronę wału ochron­
nego na szerokości 150 metrów, 00 spowo­
duje jej wyprostowanie.

„GSadjator”
w Parku Ujazdowskim

W tych dniach nastąpi ustawienie i od­
słonięcie rzeźby dłuta art. - rzeźbiarza 
Piusa Welońskiego „Gladjator", ofiarowanej 
miastu przez k«. Bułhaka,

Rzeźba stanie, jak wiadomo, w parku 
Ujazdowskim na kwietniku położonym na- 
wprosł wejścia od strony ul. Pięknej. Gra­
nitowy postument oraz bronzowa rzeźba są 
już przygotowane do ustawienia na miej-

Spis poborowych
W poniedziałek, 10 b. m„ w kolejnym 

dniu spisu mężczyzn ur. w r, 1912, zamiesz­
kałych stale w obrębie Warszawy lub prze­
bywających w tym oz asie w stolicy, a nie- 
mających stałego faktycznego miejsca za­
mieszkania w kraju, winni stawić się w wy­
dziale wojskowym magistratu (Florjańska 
Nr. 10) w godz. od 8 m. 30 do godz. 13, 
podlegający rejestracji, zamieszkali na te­
renie III komisarjatu P. P„ nazwiska któ. 
rych rozpoczynają się od liter M. do Z.

D ziś w  R adjo
9.55 — 10.00 Program na dzień bieżący. 

10.00 — 11.40 Transmisja ze Lwowa, 11.40
— 12.10 Transmisja z Kortów Legji w War­
szawie pokazowego spotkania tennisowego. 
12,10 — 12.15 Komunikat PIM. 12.15—13.00 
Poranek symfoniczny z Filharmonii. 13.00
— 13.12 „Z zagadnień hygjeny pracy mło­
docianych" — wygł, dr. K. Dąbrowski, 13.12
— 14.00 Dalszy ciąg poranku symfoniczne­
go. 14.00 — 14.05 Komunikat rolniczo-me- 
teorologiczay. 14.05 — 14.25 Nawożenie łąk 
w świetle najnowszych badań" — wygł. p. 
Władysław Góralski. 14.25 — 14.45 Pieś­
ni Warmijskie. 14 45 — 15.05 „Zimowe prze 
chowywanie ryb w hodowli", 15.05 — 16.00 
Muzyka z płyt. 16.00 16.12 Radjotygodnik 
dla młodzieży, 16.13 — 16.25 „O gałganku 
lnianym", 16.25 — 16.40 Piosenki w wyk. 
Al, Zaremby, 16.40 — 16.45 Komunikat Zw. 
Prac, Gmin Wiejskich. 16.45 — 17.00 Kąoik 
językowy, 17.00 — 17.55 Utwory fortepia­
nowe. 17.55 — 18.00 Program na dzień na­
stępny. 18.00 — 18.55 Muzyka lekka, 18.55
— 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.25 Komu­
nikat Tow. Zach. do Hodowli Koni, 19.25—
19.55 Transmisja słuchowiska. 20.00—20.55 
Koncert popularny. 20.55 — 21.05 Wiado­
mości sportowe. 21.05 — 22.00 Dalszy ciąg 
koncertu. 22.00 — 22.55 Muzyka taneczna.
22.55 — 23.00 Komunikat PIM. 23.00—24.00 
Muzyka taneczna.
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P A T E F O N Y
o d  6 5  z ł.

o d 2 . 30 z ł

a p a r a t y
o d  3 9  z ł .

t  Adam Klimkiewicz
Marszałkowska 154 (róg Królewskiej)

Samobójstwa
30-letnia Józefa Mikucka otruła się 

kwasem octowym w bramie domu Wój­
towska 1.

Władysława Gołaszewska, służąca, 
napiła się kwasu octowego.

Marfan Lewandowski, bez zajęcia, 
zadał sobie nożem pięć ran ciętych brzu 
cha. Przyczyna —  przewlekła choroba 
płuc.

24-letni Zygmunt Grzywo, bezrobot­
ny i bezdomny, napił się kwasu octo-

Likwidacfa bandy
jubilera Tafia

Spraw a bandy ju b ile ra  T a fta , ob fitu jąca  
w  coraz ba rdz ie j n iesam ow ite szczegóły, 
b liż a  się ku  w y ja śn ie n iu  i  is tn ie je  nadz ie ja  
szybk ie j l ik w id a c ji te j n iebezpiecznej sza j­
k i. W czo ra j znowu zaszedł incydent, k tó ry  
om al n ie  skończy ł się trag iczn ie . M ia n o w i­
cie bandyci pod jak im ś zręcznym  pozorem  
z w a b ili pan ią  T a ft  do  w i l l i  je j zabitego m ę­
ża, u s iłu ją c  w ym usić na n ie j za w sze lką ce­
nę w ydan ie  im  b ry la n tu , na k tó ry  oddawna 
po lu ją . Z o p re s ji w yb a w ił ją  s łynny detek- 
tym  Peterson. M a  on zam iar aresztować 
całą bandę oskarżoną o

ZABÓJSTWO O ŚWICIE.

T A P IC E R  - D E K O R A T O R , b y ły  czelad­
n ik  Łaz ienek  K ró le w sk ich , tan io  p rzy jm u je  
obstallunki. 10 zł. za łożen ie  firan e k , z ło ty  
szyc ie  p o k row ca . D ekoracje . Polna 62 m. 
42. K om orek.

Wypadki samochodowe
Na u l. M iedz iane j róg  T w ard e j, autobus 

n ricJski p o trą c ił P io tra  S tefańczyka, kow a­
la , D ozna ł on po ran ien ia  p raw e j s topy i po 
tłuczen ia  stawu skokowego. O pa trzony w  
am bula torju im  pogotow ia .

—  Przed domem  N a le w k i 19 samochód 
p o trą c ił 9 -le tn iego  W ła d ys ła w a  Topczew­
skiego, k tó ry  u le g ł ogólnem u po tłuczen iu  
T , rów nież opatrzono w  am bu la to rium  po ­
gotow ia.

Z braku opieki
P rzy  u l. C hm ielnej 38, pozostaw iona bez 

d ozo ru  roczna Z o fja  Taruchow iczów na n a ­
p iła  się ługu. L eka rz  Pogotow ia  u d z ie lił po­
m ocy i p rze w ióz ł dz iecko  do szp ita la  im . 
K a ro la  i  M a r ji.

Przy pracy
P rzy  u l. P u ław sk ie j 36 spadł z d rab iny , 

w  czasie odnaw ian ia  dom u m alarz, 37-le tn i 
W ła d ys ła w  N ap ió rkow sk i. D ozna ł on z ła ­
m ania  lew ej kośoi p rom ien iow e j, co s tw ie r­
d z ił  leka rz  w  a m bu la to rium  Pogotow ia.

wego przed gmachem szpitala kolejo­
wego św. Wojciecha.

Kto wygrał ra loterji
W czo ra j podczas c iągn ien ia  lo te r ji g łó ­

w nie jsze w ygrane  p a d ły  na następujące nu­
m ery :

150.000 z ł:  —  65707.
15.000 z ł. —  78630.
10.000 z ł. —  35041.

5.000 z ł. —  9859 46457 56289 65937.
3.000 z ł — 8922 36343 31406 41073 48698 

55685 72891 74233 81905 119061.
Po 2.000 z ł.— 5226 55806 64914 72777 76186 

77203 81625 84758 96165 98509 112178 112801 
118748 120534 121671 122768 13994 145417 
153063 153740 156108 156328.

Po 1.000 z ł.— 8828 9623 10232 11342 11931 
19650 21274 24141 40208 43185 44922 452% 
46543 50482 52141 54497 54985 65141 85412 
85930 87828 88587 91607 97759 98348 103607
104468 105979 106609 109980 110167 113023
117021 118395 126345 128520 129888 130051
137924 138748 142873 145460 150443 156482
157432.

STAN P0G00Y
DZIŚ P O C H M U R N O .

W ed ług  Państw ow ego In s ty tu tu  M e te o ro ­
log icznego: Dziś p rzew ażn ie  pochm urno,
ra n o  m glis to , m ie iscam i d robne  deszcze, 
n ieco  c iep le j, um iarkow ane , chw ilam i p o ry ­
w is te  w ia try  p o łu d n io w o  -  wischodnie.

i mmmv Gi™y
D o la r St. Z jedo. 8.91; fra n k  franc. 34.95; 

fu n t sz te rliog  30.75; m arka  n iem iec, 211.50; 
szy ling  a u s trja ck i 107.25; ko ro n a  duńska 
156. ko rona  czeska 26.20; czerw ońce d ro b ­
ne 2.30; grubsze 2.40; fra n k  szwaje. 172; 
ko ro n a  norw eska  153; ko ro n a  szw edzka 
155.

Co grają w  Teatrach?

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
NIEDZIELNE IMPREZY 
SPORTOWE

D ziś odbędą się następujące zawody spor 
towe:

P iłka  nożna, na stad jon ie  L e g ji o godz. 
15-ej mecz lig o w y : Leg ja  —  W a rta ,

Boks, godz. 12 w  c y rk u  warszaw skim : e l i­
m inacy jne  zawody bokserskie czołow ych 
p ięśc ia rzy  s to lic y  d la  w y ło n ie n ia  reprezen­
ta c ji na mecz W arszaw a —  Śląsk.

Tenis, godz. 11.30 na ko rtach  ten isow ych 
L e g ji: d ru g i dz ień  meczów ten isow ych z 
udz ia łem  na jw yb itn ie jszych  ra k ie t zawodo­
w ych  św iata, T ildena , Najucha, Barnes i  
Nussleina.

Zaw ody lekkoa tle tyczne , godz. 10 na bo­
isku  L e g ji —  szta fe ta  W O Z L A  i  p róby na 
POS., godz. 10 w  A g ry k o li:  meoz le k k o a t­
le tyczn y  PKS. —  Rezerwa.

Kolarstwo, D ynasy, godz. 15-sta: m i­
strzostw o W arszaw y eztayerów , zawody 
sp rin te rów  i  pań,

Autom obilizm , godz. 10, A l.  Szucha 10: 
„pogoń za lisem  —  sam olo tem ".

Otwarcie roku w C. / .  W , F., B ie lany, 
te ren  Centra lnego In s ty tu tu  W ych. F iz . —  
uroczysta  inaugurac ja  ro ku  szkolnego.

W  Łodzi —  m iędzypaństw ow y mecz bok­
sersk i Po lska  —  A u s tr ja ,

W  Krakowie  —  zakońozenie sezonu k o . 
la rsk iego  i ogó lnopo lska kon ferenc ja  n a r­
ciarska, oraz mecz lig o w y  W is ła  r — G a rb a r­
nia.

W  Poznaniu  —  zakończenie sezonu w io ­

ślarskiego i  f in a ł m is trzostw a  P o lsk i w 
szczyp iom iaku . P ó łf in a ł w a lk  o w ejście  do 
lig i;  Leg ja  Poznań —  1 p. p. leg. W iln o .

We Lw ow ie  —  mecz lig o w y  C zarn i —  P o ­
goń. W  Siedlcaoh —  mecz ' gowy 22 p, p.—  
Ruch. W  B ie lsku  —  zakończenie ra id u  k o n ­
nego.

W  K ra ko w ie  —  le kko a tle tyczn y  mecz 
C racovia  —  V ysokosko lsky Sport.

DZISIEJSZE ZAWODY 
BOKSERSKIE W CYRKU

W  dz is ie jszych  zawodach bokserskich  (9 
b. m .), ja k ie  odbyć się m a ją  o godz. 12-ej 
w  C y rku  warszaw skim , pom iędzy na jlepszą 
k lasą  p ięśc ia rzy warszawskich, zaszły  zm ia­
ny:

O statecznie w a lczyć będą pa ry  następu­
jące:

W . musza —  M a łeo k i (Po l.) —  W ieczo­
rek  (C W S ), kogucia  —  Zbionski (Po l.) —  
Śmiech (C W S), p ió rko w a  —  Ander® (M ak.)
—  L e w ił (G w iazda), le kka  —  B ąkow sk i 
(Skoda) —  Z ie liń s k i (P o l.), pó lśredn ia  —  
S ew eryn iak (Skoda) —  W o lsk i (P o l.), w  
te j samej wadze: W ysock i (M a k .)— B rzóz­
ko  fW a rsz .) , pó łc iężka  —  A n tcza k  (Skoda)
—  M iz e rs k i (P o l.). W  te j samej wadze — 
K łodas (CW S) —  S ow iński (P o l.).

HEBDA WYGRYWA W GRZE 
PODWÓJNEJ

W  dalszym  ciągu tu rn ie ju  tenisowego w  
M eran ie  w  grze podw ó jne j panów  para

H abda i Schwenker pokona ł parę O stian i- 
C olom bo ( I ta lja )  6:4 6:2. W  grze pań k ilk a  
ry w a le k  Jęd rze jow sk ie j zosta ło  już w y e li­
m inow anych, a m ianow icie  H e n ro tin  pokona 
ła  Payot, H o ra  w yg ra ła  z F ried leben, a 
B a rb ie r pokona ł K a lm ayer,

T E A T R  „A T E N E U M ". C odzienn ie  n ie ­
z w y k le  in te resu jąca  sztuka  głośnego ame­
rykańsk iego  p isa rza  E. G. O 'N e illa  p. t. 
„C za rn e  G h e tto ". A k c ja  s z tu k i rozg ryw a  
s ię  na t le  s tosunków  m urzyńsk ich  w  S ta ­
nach Z jednoczonych. D ziś o godz. 4 -e i 
popo ł. „B u n t w  Dom u P op raw czym " po 
cenach zniżonych.

Z  OPERY. Dziś o g. 3 popo ł. po cenach 
zn iżonych  ukaże się a rcyd z ie ło  M on iuszk i 

„H a lk a " .  D ziś w ieczo rem  opere tka  
S trausa „N apo leon  i  T e res ina ".

D ziś o godzin ie 4-e j po p o łu d n iu  po ce­
nach zn iżonych  ,,R. H. In ż y n ie r"  W inaw era .

T E A T R  N A R O D O W Y . D ziś „C a r I-  
S tan is ław a  M iłaszew skicgo.

T E A T R  L E T N I, C odziennie k o m e d jc -fa r- 
sa V e rn e u il’a „J a k  się zdobyw a k o b ie ty " .

D ziś po p o łu d n iu  o godz. 3 i  p ó ł po  ce­
nach zn iżonych  „R u le ta ”  Fodora.

T E A T R  N O W Y . Dziś kom edia  Devala 
„M a d e m o ise lle " w  św ie tne j obsadzie.

T E A T R  P O LS K I. Dziś ba rw na  kom ed ja  
bohate rska  Rostanda „C y ra n o  de Berge­
ra c "  w  now e j inscen izac ji W ę g ie rk i. W  ro ­
lach g łów nych R om anówna i M aszyński.

„ J IM  i  J IL L "  PO ZN IŻO N Y C H  C E N A C H
D ziś po p o łu d n iu , o godz. 3.30, odbęd-ie  

się jedyne i  osta tn ie  w  obecnym okresie  
przedstaw ien ie  św ietnej ko m e d ji m uzycznej 
„J iim  i J i l l " ,  z M odze lew ską i B odo w  ro ­
lach głównych.

„B A N D A "  w  T E A T R Z E  M A Ł Y M . Dziś 
„G audeam us Ig itu r"  z udzia łem  H a n k i O r­
donów ny na ezele całego zespołu.

T E A T R  „M O R S K IE  O K O " W ie lk a  re- 
w ja  inauguracyjna  „P rzebó j W a rszaw y" s 
udzia łem  Z im iósk ie j na czele całego zes­
p o łu

T E A T R  A R T Y S T Ó W . K a row a  18. P róby 
ze sz tu k i J. N. K am iósk iego  p, t.: „K ra k o ­
w ia c y  ’ G ó ra le ", k tó ra  dana będzie na ina ­
ugurac ję  T e a tru  A r ty s tó w  (K a row a  18) są 
w  pe łnym  toku .

Inauguracja  T e a tru  A r ty s tó w  w  p o ło w ie  
bieżącego m iesiąca.

O P E R E T K A  K A M E R A L N A : W k ró tc e
„P e p in a ".

T E A T R  „M IG N O N " , W ie lk a  rew ja  „T o  
m y".

T E A T R  R E W JI „L O T O S " (Zygm untow - 
ska 10). W ie lk a  re w ja  p. t.  „T o , co  jest 
na jlepsze".

T E A T R  „J A S K Ó Ł K A " .  T e a tr  d la  dz iec i 
w  H o llyw o o d  odegra dziś o godz i, 
n ie 12.15 popoł. poraź d ru g i ba jkę  „Z a  eied

m iom a g ó ra m i" —  E w y  S ze lburg Z a rem b i­
ny, z m uzyką, śpiewem  i tańcam i.

T E A T R  M IK I (Zam oyskiego 20).. J u tro  
o  godz. 8 w iecz. nastąp i o tw arc ie . W y s ta . 
w ioną  zostanie „N o c  w  h o te lu "  z udzia łem  
K u lczyck ie j, M ie rze jew skiego , due tu  Ney 

na czele zespołu. W  sobotę  i  św ię ta  ->o- 
czątek o 7 i 9.30. Ceny od 55 gr.

Z  F IL H A R M O N J I. Dziś odbędzie się 
4 - ty  P oranek S ym fon iczny, p ie rw szy  z cy ­
k lu  S ym fon ji Beethovena,

D ziś odbędzie się rów n ież  p ie rw szy  p o ­
p o łu d n io w y  ko n ce rt sym fon iczny. Program  
zaw iera : C za jkow skiego  „F rancesca  da R i­
m in i" , S krjab ina  k o n c e rt fo rte p ia n o w y , 
Straussa „B u rle s k ę "  oraz poem at sym fo­
n iczny  Straussa „D o n  J u a n ".

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
B. S Ę D Z IA , d y p lo m o w a n y  p ra w n ik  po ­

szukuje ja k ie g o k o 'w ie k  zajęcia, W iadom ość 
w  R edakc ji „R o b o tn ik a " .
S T U D E N T K A  ro m a n is ły k i p rz y jm ie  lekc 'e . 
Specja lność fran cu sk i D zw o n ić  259 16

P A N IĄ , k tó ra  p y ta ła  o w ych o w a w czyn ię  
(te ł. 8-46-15) p ro s ię  o  p o w tó rn a  sko m u n i­
k o w a n ie .

M Ł O D A , in te ligen tna , um ie jąca  szyć, h a f­
tować, dobrze sprzątać, poszukuje  za jęcia, 
na jchę tn ie j p o ko jó w k i. O fe rty  pod: „ In s t ru k ­
to rk a  ro b ó t" .

M Ł O D A  P A N N A , łagodna  ł  p ra co w ita , 
u ko ń w iyw szy  6 I d u  gim nazjum , p o s tu k u je  
m ie ls ia  w ych o w a w czyn i. D obrze  szyje. G o­
rąco  ją  poleca s ta ła  p re n u m e ra to rka  „R o ­
b o tn ik a " . W iadom ość te ł. 8-46-15.

K O R E S P O N D E N T K A  - S T E N O T Y P IS T - 
K A  n iem iecko-ang io lsko-francusfc i, ró w n ież  
p o ls k i i  ro sy jsk i, ru tyn o w a n a  —  poszukuje  
posady, godzin , tłum aczeń. Łaskaw e zg ło ­
szenia do Adim. „R o b o tn ik a "  W a re  ka  7, 
eub. „P o lig lo tlka ".

B. O FIC E R  —  nie em eryt, z w o ln io n y  ze 
s łużby sam orządow ej za p rzekonan ia  p o li­
tyczne, poszukuje  p ra cy : zarząd dom u lu b  
ja k a k o lw ie k  inna. S ytuacja  rod z in y  ba rdzo  
ciężka. N a jpow ażnie jsze refe renc je . O fe r­
ty  do red a kc ji „R o b o tn ik a "  sub „E n e rg ia ".

N IE M IE C K IE G O , francusk iego  (częścio­
w o rosyjsk iego  konw ersac ji, le k c ji i  ko re s ­
pondenc ji hand low ej udzie lam  g run tow n ie . 
Cena b. przystępna. M oże być za obiady. 
M arsza łkow ska  91-79. Tel. 903-01 (ogólny) 
do  10 rano.

WĘGIEL w ładunkach wagonowych 
I wozach plombowanych 
z dostawą do piwnic 

poleca BOLESŁAW BORKOWSKI Z^ota 81 
Telefony 

637-13, 
737-23.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  P ATE N TY  I D ŁU G O LE TN IE  D O Ś W IA D C Z E N IA  
S A  G W A R A N C J A  J A K O Ś C I I  S P R A W N O Ś C I NASZYC H W YROBÓW

KORZYSTAJ Z NIEDZIELI
ZWIEDZAJ WYSTAWĘ

„TANI DON WŁASNY”
Dojazd tramwajami 14, 15 i 17 do placu Wilsona.

skąd autobusem wystawowym. 7 7 3

Informacje o warunkach sprzedaży domów 
K rakow skie Przedm ieście 5 m. 5, te l. 202-05

H

Ogłoszenia drobne

ZIOŁA

762

leczn icze w e ­
d ług p rze p i­

sów s ław nych leka rzy  
p rze c iw  chorobom  żo­
łądka, k iszek, p łuc , 
ne rw ów , w ą tro b y , ne­
rek, pęcherza, hemo­

roidom , up ław om , ob ­
s trukc ji, kam ien iom  ż ó ł­
c iow ym , kaszlow i, ast­
mie, b łędn icy , sk le ro ­
zie, a rtre tyzm o w i, reu ­
m atyzm ow i etc. Ż ąda j­
c ie  bezp ła tne j poucza­
jącej broszury!!! Adres: 
L is z k i— A pteka . 714

S7K0ŁA Kosme­
tyczna

A rtym iń sk ie g o  W ar­
szawa. N ow y Ś w ia t 26. 
daje p raw o o tw arc ia  
gabinetu kosm etyczne­
go. Z ap isy  trw a ją . Pro­
gram y, w a run k i, bez­
p ła tn ie .

B. GROSS.

„Przyczyna nieznana"
—  ...Zaszczytne zadanie —  mówił 

szef. —  Nadarza się panu sposob­
ność wykazania, co pan potrafi.

M ia ł słuszność.
W  istocie nie można było tego 

nazwać pracą, raczej —  zadaniem  
matematycznem z podanym w yn i­
kiem. On zaś m iał przeprowadzić 
działanie. Inaczej —  komisja inży­
nierów  kom unikacji postawiła sze­
reg warunków, opisanych na w ielu  
arkuszach papieru, zaś jego firma 
w zięła na siebie „zaszczytne zada­
nie" wybudowania mostu.

Przelewając wykonania zadania 
na Fabera, szef specjalnie podkreślił 
w yraz „zaszczytne". Jest to bowiem  
przyjemne używać szumnych okre­
śleń, będąc w ielk im  szefem, mają­
cym za sobą jeszcze większy sztab

współpracowników.
Przez całe życie Faber dążył do 

tego, aby się wybić. Gdyby był ak­
torem filmowym, lotnikiem  trans­
oceanicznym, krawcem  lub Bóg wie 
kim , byłby już niezawodnie u szczy­
tu sławy; ale był, niestety, ty lko  in­
żynierem. Koledzy m ówili o nim, iż 
jest .djabelnie odważny", „bajecznie 
pilny" i że „zawsze wszystko w yko ­
na dobrze". Zwierzchnicy nie m ieli 
powodu uskarżać się nań, czasem 
nawet przeciągali strunę w  tej w ie ­
rze, iż „mają przecież takiego F a ­
bera..."

Faber z zaciśniętemi szczękami i 
pomarszczonem czołem badał plany 
i obliczenia. Było dlań jasnem, dla­
czego inny firm y w ycofały się. —  Nie  
mogło być wogóle mowy o korzyst­

nej lub złej tranzakcji —  należało  
się poprostu zdecydować: można, 
czy nie można przeprowadzić.

Faber po raz pierwszy zw ątp ił w  
siebie. Na papierze z całą stanow­
czością stwierdzono, iż należy tak a 
tak  uczynić, ale teorja i praktyka  
nie są tern samem. Gdyby w  tym  
poszczególnym wypadku udało się 
praktyką pokryć teorję, w ykaże się 
najlepsze chęci i znakomite zdolno­
ści. Faber ma najlepsze chęci, ale 
zdolności? —  Jednak musi to zro­
bić! Musi zbudować most, aby się 
stał pomnikiem imienia Rudolfa F a­
bera!

* *
*

Most wybudowano. Przeciętni lu ­
dzie, przyglądając się dziełu z ręka ­
mi w  kieszeniach, w ołali: „W ie lk i
Boże, ależ to wspaniałe!" Znawcy  
jednak potrząsali siwemi głowami: 
„To się dobrze nie skończy, musi 
wszystko trzasnąć!"

Parowóz, ubrany kw iatam i, cią­
gnie poprzez most szereg luksuso­

wych wagonów. W ew nątrz siedzą 
członkowie komisji, przedstawiciele  
rządu, zarząd firm y i w iele innych 
„zasłużonych" osób.

N a moście stoi brudna postać o 
niegolonej tw arzy, czerwonych po­
wiekach i śmiertelnie znużonych, 
przemocą rozwartych, oczach. Szara 
skóra pokryw a wystające kości po­
liczkowe. Stoi i m ierzy odchylenie 
mostu w  czasie przejścia pociągu. 
Potem uśmiecha się —  zwyciężył...

W ieczorem  podczas uroczystego 
przyjęcia wygłoszono mnóstwo mów, 
ponad godzinę trwających. —  S ław ­
na firma znów w ykazała, że potrafi 
wykonać każde powierzone jej 
przedsięwzięcie. Szefowie odpowia­
dali w  równie bombastycznych prze­
mówieniach, dziękując czcigodnej 
komisji, k tóra  wskazała drogę do 
nowych zdobyczy techniki; dzięku­
jąc rządowi, k tóry  ma zrozumienie 
dla potrzeb ludności. Dalej dzięko­
wano przedstawicielom handlu, k tó ­
ry dawał zarobek kolejom i radzie

wskazałamiejskiej, gdyż pierwsza 
na potrzebę mostu.

Gdy już nie było komu dzięko­
wać, jeden z szefów zdecydował się 
wypowiedzieć m ałą mówkę na cześć 
współpracowników za ich obowiąz­
kowość i pilność. Z  inżynierem F a ­
berem w yp ił pryw atnie szklankę
wina.

* *
*

O wczesnym świcie dróżnicy ko­
lejowi spostrzegli ciało, wiszące w y ­
soko na konstrukcji mostu. Inżynier 
Faber powiesił się.

W  pismach podano krótką  
wzm iankę: Nikogo nie oszukał, n i­
czego nie ukradł. Księgi znaleziono 
we wzorowym  porządku. Nadto był 
to człowiek zdolny i sumienny.

Prawdopodobnie zaszedł wypadek  
chwilowego zaćmienia umysłu. W  
każdym  razie —  przyczyna jest nie­
znana.

Zdumiewające!!!
T łom - K . L .

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą z). 8 .— . Za zm iar^ adresu 50 jr. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30. diobne za wyraz 2 0 |r .  
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

1 0 -szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W A C Ł A W  C Z A R N E C K I.

Odłrfo w drakami „Robotnika", Warecka 7.
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